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Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenumerata 
w biurze Dyrekeji, Ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach — Obwieszczenia przyjmują 
się za opłatą od wiersza druku: za l-krotne obwieszczenie kop. 4, za £-krotne kop.6, 
za 3-krotne kop. 8. — Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.—We wszystkiera co dotyczy Dziennika, 


należy odnosić się wprost do Dyrekcji. 
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Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4.— Kwartalnie rs. 2, — 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj- 


pojedynczy kop. b. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię- 
prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Ro- 


cznie rs. 9 k. 20.— Fółrocznie ra. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przesyłkę 


w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1. 


SPIS RZECZY. 


DZIAŁ URZĘDOWY. — Rada administracyjna. 


DZIAŁ NIEURZĘDO — Warszawa: Prze- 
gląd polityczny. — Biskup oulins i arcybiskup z Be- 
sanęon.— Raport p. Langlais. — Okólnik administratora 
archidjecezji rzymsko-katol: mohilewskiej. — Ewentual- 
ności z odrzucenia budżetu przez izby pruskie.— Stron- 
nictwo postępowców w pruskiej izbie deputowanych.— 
Dymisja margr. Rora.— Prasa polska za grani- 
cą,— Ameryka. — Anglja. — Francja.— Hiszpa- 
ma Niemcy.— Prusy.— Włochy.— Kore- 
spondencje z kraju. — Fouque o powstaniu 
(c. d.). —Kronika.— Fejleton (Ciernie kwitną- 
Ge, c. d.) 


DZIAŁ URZĘDOWY | 


Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem z d. 
11 (28) Grudnia r. z. Nr. 9680, darowiznę sumy rs. 
1,800 , hypotecznie ubezpieczonej na kapitał stały, od 
którego procent po 5 od sta w kwócie rs. 90 opłacany, 
wraz z drugą takąż samą kwotą rs. 90 mającą się wno- 
sić eorocznie do kasy Magistratu miasta Płocka, przez 
zgromadzenie kupców tegoż miasta, aktem na dniu 24 
Lipca (5 Sierpnia) 1862 roku, urzędownie sporządzo- 
nym i prawnie zaakceptowanym, uczynioną celem po- 
krycia etatów nowo ustanowionej za zezwoleniem Wła- 
dzy, szkoły Niedzielno-handlowej w Płocku, w myśl 
art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod 
warunkami bliżej w akcie darowizny wyszczególnionemi, 
zatwierdziła. a 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY 


Warszawa d. 2 (14) Lutego. 

Constitutionnel: z 10-go dodaje do artykułu 
Monitora w przedmiocie postępowania nun- 
cjusza apostolskiego, komentarz pochwalają- 
Z. , w którym uwydatnia ton jego i bliżej okre- 
śla jego doniosłość. „ Wszystkie umysły roz- 
„sądne, powiada pomiędzy innemi pismo mi- 
„nisterjalne, przyklasną artykułowi Monitora. 
„W obec nieuznania prawa międzynarodo- 
„wego i głośnego naruszenia porządku pra- 


wkrótce urlop. 


„wnego, który jest pierwszą podstawą nasze- | 
„go społeczeństwa cywilnego, na rząd cesar- : 
„ski spadał obowiązek dopilnowania aby pra- 
„wa były szanowane i aby dla niego samego | 
„zachowany był szacunek; obowiązku takie- | 
„go dopełnił on, i uczynił to, każdy to przy- | 
„zna, w sposób najbardzićj umiarkowany.” 
Zresztą, pierwsze następstwa jakie Monitor | 
przewidywał, zaczynają już się objawiać. M-gr | 
Chigi mógł już dowiedzieć się z ust cesa- 
rza, któremu nie nie miał do nadmienienia | 
prócz powszedniej wymówki, iż listy jego 
p: niedyskrecję zostały ogłoszone, jak da- | 
ece postępowaniem swojem osobiście dotknął | 
naczelnika rządu francuzkiego. Odwołanie 
tego prałata, pod postacią urlopu przez niego | 
samego, pod jakimkolwiek pozorem żądane- | 
go, a przez rzymską kancelarję udzielonego, | 
uważają za konieczność. 3 | 
Jeden z wieczornych paryzkich dzienni- | 
ków donosi, że hr. de Sartiges, poseł fran- 
cuzki w Rzymie, prawdopodobnie weźmie 


> powiada Za | 


„Nie sądzimy,” 
Fr. „aby wiadomość ta obecnie była dokła- 
„dna; widoczną -jest rzeczą, że postępowanie 
„dyplomatyczne Francji w Rzymie zależeć | 
„będzie od odpowiedzi jaką rząd.papiezki u-.| 
„dzieli na depeszę odnoszącą się do listów 
„M-gr Chigi. Nie sposób więc, aby teraz już 
„jakikolwiek dziennik mógł wskazać rodzaj 
„instrukcji jakie poseł nasz w dalszym ciągu 
„odbierze.” 

Zapewniają, że budżet zostanie złożony 
ciału prowadawczemu nazajutrz po otwarciu. | 

Posiedzenia izb angielskich nie BA | 
wiały dotąd żadnego zajęcia. Sprawozdania 
dzienników angielskich donoszą jedynie o 
niektórych wnioskach, mniejszej lub większej 
wagi, wygotowanych przez członków izby 
niższej. I tak p. Baines uprzedził na posie- 
dzeniu z 8-go, że w krótce przedstawi pro- 


FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 
CIERNIE KWITNĄCE, 


(ciąg dalszy *) 


Jeżeli pan Krzysztof był Rzymianinem nieugię- 
tej woli —z naturalnego porządku rzeczy p. Krzy- 
sztofowa stała się panią Rzymianinową, nabrała 
1 ona coś z charakteru męża, — królowała w stadku 
dziatwy despotycznie. Że zaś wspomniała sobie 
młode lata i swoje serdeczne popędy i pragnienia, 
a ztąd cały szereg cierpień i upokorzeń w męczą- 
cem życiu, postańowiła tedy opanować serca swo- 
ich córek, zapobiegnąć rozwijaniu się uczuciowej 
strony ślicznych dzieweczek, i wcześnie działać po- 
częła na rozwijanie się w przeważną potęgę mło- 
dych rozumków... Sama kochała i z miłości poszła 
za Krzysztofa. Ubóstwo, — czysta miłość powinna 
była ozłocić. Ale widać że miłość Urszuli nie była 
z tych miłości, które to są kwiatem se rdecznym;— 
ta miłość była raczej fantazją, uporem, namiętno- 
ścią. Ta miłość słabszą była od wielu innych ka- 
prysów, utajonych w naturze tej kobiety. Ona nie 


` pochodziła z ducha religijnego, ale całkowicie zro- 


dzona z ciała,— więc nie przemogła wrodzenej ko- 
kieterji, żądzy błyszczenia na świecie, pragnienia 
uciech, ona nie opanowała życia. Dla tego pani 


, *) Patrz numera: 26, 29, 30 i 32. 
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gów, 


jekt do prawa mającego na celu rozszerze- 
nie praw wyborczych w miasteczkach Anglji 
i księstwa Walji. Zawiadomienie to przyjęte 
zostało śmiechami. | 

. P. Kelly, który uprzedził, iż wystąpi 28-go 
Lutego z wnioskiem tyczącym się podatku 


| od słodu, oświadczył iż odracza takowy do ` 


T-go marca. 

Reakcja opinji publicznej w Turynie i in- 
nych miastach Sardyńskich, przeciwko de- 
monstracjom które przyspieszyły wyjazd kró- 
la do Florencji, z każdym dniem staje się po- 
wszechniejszą i żywszą. Wszystkie gminy 
Sardyńskie przesyłają królowi adresa wier- 
mości i poświęcenia. Adres uchwalony przez 
samą radę miejską turyńską, zredagowany 
jest w wyrażeniach w których przebija się 
żal ludności i rady miejskiej. 

Diritto donosi, że biskupi w Romanji napi- 
sali list zbiorowy do ministra Vacca, w któ- 
rym uwiadamiają go, żę łącznie z ojcem świę- 
tym dołożą wszelkich starań aby djecezjanie 
ich dokładnie poznali i wykonywali encykli- 
kę. Nie uznają oni władzy rządu cywilnego 


| w podobnej materji. 


Z Florencji piszą, że od czasu prz bycia 
Wiktora Emanuela do tego miasta, wciąż jest 
mowa o mających nastąpić w składzie mini- 
sterstwa zmianach; opinja publiczna wska- 
zuje na p. Ratazzi, jenerała Cialdiniego i p. 
Visconti, jako na osobistości mające wstąpić 
do nowego gabinetu. 

Cała liberalna prasa pruska jednomyślnie 
uznaje projekt do prawa wojskowego jako 


nie mogący być przyjęt ego 4 
Sonko b Jedah ep jo © POPEARVQ depnio 


niechały pierwotn 


nakże różne frakcje opozycji za- 
l ) mego postanowienia, odrzuce- 
nia projektu, nie odesławszy go nawet po- 
przednio pod rozbiór komisji. Wspominają 
nawet, że p. Stavenhagen i kilku jego kole- 

mają przedstawić kontr-projekt, coby 


Krzysztofowa uciśnięta, opanowana przez męża, 
pochowała swoje ideały w głębi serca, usłała a 
łóżeczko z wiecznej tęsknoty, a rozwijając do lotu 
skrzydełka swoim podlotkom, myślała jedno o 
ubezpieczeniu dla nich tego, co sama nadewszyst- 
ko ceniła. 

— Żeby moje córki były szczęśliwe, powinny 
żyć i używać życia! 

Tak wymądrowała pani radczyni, i wedle tego 
eksperymentu mądrości, prowadziła córki do ziem- 
skiej chwały i szczęścia. - 

Odsunięcie się od świata państwa Krzysztofo- 
stwa nie zasadzało się na tem, ażeby pozrywali- 
wszystkie z ludźmi stosunki. — To odsunięcie się 
ograniczone było niebywaniem w teatrze, bo Krzy- 
sztof na paradys i na galerję pozwalał, a p. Krzy- 
sztofowa nie pojmowała tego—jak uczciwa kobie- 
ta może pokazać się gdzieindziej jak nie na pier- 
wszem piętrze w teatrze.—Potem nie bywali na 
tańcujących zabawach, bo pan Krzysztof pozwalał 
na wszelkie batysty i muśliny, ale że pani Krzysz- 
tofowej ambicja zabraniała bez jedwabi, blondyn 
i koronek pokazywać się na tańcujących wieczo- 
rach, —dla tego przestali bywać na tańcach. Na- 
reszcie ogrody publiczne, a będące w modzię, wy- 
magaly także przyborów ostentacyjnych. Że zaś 
materjalista, jakim był Krzysztof, ogród uważał za 
pokarm dla zdrowia, za pole ruchu, a to wszystko 
zdobył dla familji na Nowolipiu,— dla tego nie po- 
zwalał na ekskursje do Saskiego lub Krasińskiego 


ogrodu. — Nareszcie kościół mieli nie odległy a ci- 
chy, na Lesznie, gdzie pobożność prawdziwa znaj- 
dowała nabożeństwa dostatek, —nie bywali więc na 
modnych i eleganckich mszach, gdzie także jaśnieć 
wypadało toaletą okazałą. — To stanowiło ich roz- 
brat ze światem. 

Jednakże w domu gości miewali zawsze i to 
ludzi poczciwych. Weszło to nawet w zwyczaj, że 
od p. Krzysztofowej, otoczonej stadem dzieci, nie 
wymagano rewizyt. Wycieczka do nich była nie ja- 
ko wycieczką na wieś, gdzie się zjadło i wypiło to 
co miała gościnna chatka i czem była rada. — Owi 
goście znosili wiadomości ze świata i pani Krzysz- 
tofowa nie była znowu bez nowinek, jakby się to 
zdawać komuś mogło. 

Otóż i o Bonifacym doszły ją wieści szczegó- 
lowe, jak został razem bogaczem, jak w skutek 
interesownych zabiegów ludzkich awansowano go 
na wyższą posadę. Powiedziano przytem, że jest 
przystojoym, w średnim wieku, dorzecznym, a na- 
wet szlachcicem. — Pani Krzysztofowa zanotowała 
sobie to wszystko w pamięci, a obliczywszy się 
z latami Reginki, najstarszej z córek, a szóstej 
z rzędu familijnego starszeństwa, — powiedziała so- 
bie: „Tego pana archiwistę trzeba uchwycić, dopó- 
ki się na nim nie poznają.“ — Zaczęła tedy: 

— Mój mężu, tyle ludzi wprowadzasz do na- 
szego domu, a nie pomyślisz o panu Bonifacym. 


Trzeba nam teraz innego towarzystwa, pamiętaj ` 


że Reginka na wydaniu... 
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wskazywało, że kwestja ta, przy rozprawach 
będzie należycie zgłębiona. 

W Hiszpanii, rada stanu, w przedmiocie 
encykliki quanta cura wydała postanowienie 
na wzór tego, które we Francji zapadło. 
Upoważniła ona ogłoszenie cząstkowe, zwy- 
łączeniem ustępów przeciwnych prerogaty- 
wom tronu. 


* Poniewa ż biskup z Moulins i kardynał-arcy- 
biskup z Besanęon, we Francji, wbrew zakazowi 
rządu, odczytali z ambony tę część encykliki 
papiezkiej z 8 grudnia, która nie została we Fran: 
cji przyjętą, to jest której ogłoszenie i wprowa- 
dzenie w wykonanie w cersarstwie francuzkiem 
nie zostało dozwolone, przeto pomienionych dwóch 

rałatów powołano przed radę stanu za nadużycie. 

ada stanu wyrzekła obecnie swą opinję i oświad- 
czyła, że dwaj ci wysocy dygnitarze kościoła do- 
puścili się nadużycia przez ogłoszenie i wprowa- 
dzenie w wykonanie nie przyjętej we Francji 
części encykliki. Dwa dekreta cesarskie, kontra- 
sygnowane przez p. Baroche, ministra sprawiedli- 
wości i wyznań, sankcjonują tę decyzję, powziętą 
na skutek długiego i ważnego raportu p. Langlais 
którego to raportu osnowę podaje Monitor. 


P. Langlais dowiódł bez trudności, że czyny od- 
dane radzie stanu do roztrząśnięcia, są przeciwne 


kolicach Francji, która posiada stolice metropoli- 
talne, djecezje, probostwa i filje; tysiące księży, 
połączonych z sobą nieprzerwaną spójnią subor- 
dynacji, spełniają swe obowiązki z romaitą wła- 
dzą, administrują św. sakramenta, głoszą wiernym 
słowo boże, i w wykonywaniu swych obowiązków 
duchownych, uznają za jedyne prawo swe sumie- 
nie i swe wyznanie, a za jedynych sędziów, swych 
zwierzchników duchownych. 

„Kościół potrzebuje zapewnić sobie wieczność 
takiego kapłaństwa: ściąga ona młodzież i dba o 
jej wykształcenie w swych seminarjach, założo- 


przepisy służą dziś w większej części państw 
"Nie będziemy śledzić za sprawozdawcą rady sta- 
wionych,w które on wchodzi dla podtrzymania pra- 
„du w tej sprawie; lecz powtórzymy uwagi jego, 
wisko jakie wyrobione zostało kościołowi francuz- 
„Jakież są rzeezywiście, powiada on, prawdziwe 
cznić, potrzebuje on mieć urzęda publiczne, któ- 
ustopniowaniem hierarchicznem, we wszystkich o- 
nych i utrzymywanych kosztem państwa; co | 


rawodawstwu, które obowiązuje wyznania we 
europejskich za podstawę do ich stosunków ze 
kiemu na skutek głębokiej mądrości cesarza Na- 
potrzeby kościoła, którymby nie zadosyć uczy- 
rych obowiązkiem jest nauczać świętych prawd. 

a ma dopiero | 


| 
, 
rancji od początku bieżącego wieku, i którego 
stolicą apostolską. 
nu we wszystkich szczegółach prawnych i umó- 
wa państwa i usprawiedliwienia postępowania rzą- 
peine znaczenia, za pomocą których ocenił stano- 
poleona I. 
niono? Ażeby kościół mógł się rozszerzyć i uwie- 
Urzęda zaś podobne ustanowione są, z należytem 


— Co znowu? co znowu?... Regink 
rok ośmnasty!... 

— Właśnie pora sama myśleć o jej zamęźciu... 
mówią że ten pan Bonifacy... 

— Kawaler, to prawda, ale ma lat czterdzieści 
i cztery, czyli że od naszej Reginki starszy o lat 
dwadzieścia i siedml... 

— Wielkie rzeczy! jeżeli tylko człowiek poczci- 
wy, chlebny, pracowity... i zdrowy... 

— Ależ z naturalnego rzeczy porządku jemu 
umierać wypada o dwadzieścia siedm lat pierwej 
od Reginki! kę: 

— Nie zostawiłby jej bez chleba. Skoro on nie 
ma jeszcze lat pięćdziesięciu, będzie miała prawo 
do emerytury po mężu, a do tego on posiada jesz- 
cze kapitały... > 

— Ależ to mazgaj nieruchawy! on zgnije w ar- 
chiwum, nie potrafi spożytkować ani czasu ani ka- 
pitałów, to upersonifikowana stagnacja! 
| — Mój mężu, spuść się tylko na mnie 
kę, zawsze oni mieliby nie mało na począte 
by sobie radę przy mojej pomocy... 

— Przy jejmości pomocy?... A zapewne! Daj- 
że mi święty pokój, to zięć nie po mojej myśli. Ja 
wolę widzieć młodych w pracy i tarapatach, anl- 
żeli w dostatkach i gnusności! Pan Bóg ludzi 
stworzył do pracy i walki! Ja wstałem z niczego! 

— Agdybyś też był nas osierocił przed dzie- 
sięciu laty i zostawił w nędzy? 

Pan Krzysztof tą uwagą, jak piorunem został 
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młodzieży zaś, którą uznaje za należącą do niego, 
służy kościołowi prawo zwolnienia od zaciągu woj- 
skowego. 

„Jeżeli kościół potrzebuje świątyń, państwo lub 
gmina takowe utrzymuje lub reparuje. 

„Kościół, uważany jako ciało zbiorowe, nie ma 
własności; lecz duchowieństwo otrzymuje od pań- 
stwa płace, zapomogi, pensje; wszystkie instytu- 
cje, jakie do niego należą, jako to: biskupstwa, ka- 
tedry, seminarja, probostwa, fabryki, mogą naby- 
wać majątki, takowe-posiadać, przekazy wać, oraz 
przyjmować pobożne zapisy. Nie wspominamy tu 
o prawach, które opiekują się obrzędami kościoła, 
głoszeniem przez niego prawd wiary, i które bro- 
nią kościół od obelgi i pośmiewiska. 

„Takim jest, panowie, kościół w stosunku do 
państwa; jest to spoleczeństwo również prawie li- 
czne jak i cały lud, mające wszędzie swobodę prze- 
mawiania, posiadające wszędzie legalny wpływ,po- 
łączone nierozerwanie ze stolicą apostolską, sza- 
nowane i czczone i mające największą z władz, jest 
to bowiem władza oddziaływająca na umysły i su- 
mienia. ; 

„Państwo dałoby dowody nieprzezorności, gdy- 
by zaniechało zażądać rękojmi od tej potęgi, 
której obraz bardzo niedostateczny skreśliliśmy; 
jeżeli bowiem religia jest boską, duchowni jej są 
ludźmi, ulegającymi słabościom i błędom; nie po- 
dobna zaś, aby istniało państwo w państwie. Špo- 
łeczeństwo znajduje takie rękojmie, jedne w kon- 
wencji umówionej ze stolicą apostolską, inne w 
prawach ogólnych kraju, w niektórych prawach 
specjalnych, i mianowicie w prawie z 8 germinalu 
roku X”. 

P. Langlais dowodzi dalej w swym raporcie po 
kilkakrotnie prawa służącego państwu żądania 
od duchowieństwa posłuszeństwa dla praw krajo- 
wych, za każdym razem gdy takowe nie są prze- 
ciwne rzeczom wiary. 

„ Władza cywilna, powiada on, nie ma żadnego 
interesu w wzbranianiu tego, co należy do wiary i 
do moralności chrześcjańskiej; lecz ma ona wielki 
interes w przeszkadzaniu temu wszystkiemu, como- 
że nariszyć spokojność lub porządek publiczny 

„Uczucie które zakorzeniło się w tych walkach 
odwiecznych (ze stolicą apostolską)... jest uczu- 
ciem zupełnej niezawisłości władzy cywilnej w jej 
administracji, w jej prawach, w jej instytucjach, 
uczucie głębokie, powszechne... ; 

„Rząd upatruje w tem (w postępowaniu dwóch 
prałatów) mięszanie się nielegalne i niebezpie- 
czeństwo; jeżeli bowiem upowszechnianie prawd 
wiary i moralności należy do liczby dozwolonych 
i niezbędnych atrybucij kościoła, to przeciwnie, 
wszystko co jest wyłącznie politycznem i świec- 
kiem, należy do wyłącznych atry bucij państwa. 

„Coby się stało z władzą, z porządkiem w społe- 
czeństwie, gdyby każda jednostka była w ten spo- 
sób sędzią i panem co do posłuszeństwa. 

„Uległość prawom krajowym: taki jest obo- 
wiązek wszystkich, czy to biskupów, czy księży, 
czy obywateli; ci zaś, którzy 8Ą najwyżej posta- 
wieni, powinni okazywać się najuleglejszymi. 
Takie są maksymy wszelkiego dobrze uorganizo- 


ZA RE OPZZ RZE O R 


r ran w a w w m 


uderzony. Oniemiał, zamyślił się, usiadł w cichym | 
kątku i rozpamiętywać sobie począł znikomość 
zamiarów ludzkich. Z tego wyszło jasne jak słońce 
przekonanie, że jaki taki kawałek chleba jest za- 
wsze znakomitą gwarancją przyszłości rodziny.— 

A jak do takiego przekonania przyszedł, tak zaraz 
nazajutrz zamówił się do archiwum za szukaniem 
akt starych, chociaż mu wcale potrzebnemi nie 
były. 

” Bonifacy zaawanturowany był w porządkowa- 
nie, a razem skłopotany napaściami ludzkiemi na 
jego kieszeń.—Gadu, gadu, —jakoś pan radca roz- 
ruchał archiwistę i przyszło do zwierzeń, bo ja- 
koś, pracowici ludzie obadwa, więc byli z sobą 
zawsze w dobrych stosunkach. 

— Zapewne, że to byłoby głupstwem rozpo- 
życzać kapitał między biurowców, albo na hypo- 
teki. Nie mówię gdyby już coś kupić. Alboż to 
nie dosyć i cztery od sta, mając listy zastawne? 
Nie daj się frantom w pole wywodzić! 

Te słowa Bonifacemu trafiły do prze 
uściskał serdecznie pana radcę, który rzec 
pierwszy był z dobrą radą, nie żądał po 
brzydził się długami. 

W parę dni radca spotkawszy na wść 
Bonifacego, odezwał się: 

Nie dobry z ciebie koleg I 
sto, albo też już żyć nie możesz bez odoru papie- 
rowego. Prawie każdy kolega był już u mnie na 
Nowolipiu, odetchnąć świeżem powietrzem, wyjąw- 


konania, 
zy wiście 
życzki i 
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wanego społeczeństwa; takie są maksymy religji. 
Duchowni tej religji są nietylko dziećmi powszech- 
nej matki wiernych; są oni także dziećmi, podda- 
nymi, sługami państwa.” 

„Czyż potrzebujemy jeszcze zwracać uwagę na 
to, że pojęcie jakie nam daje p. Langlais o 
kościele francuzkim, stosuje się w zupełności do 
kościoła w królestwie polskiem. Widzimy w obu 
tych krajach jedhakie poszanowanie, jednaką o- 


 piekę, jednakie starania dla dobra religji i jej ka- 


płanów; lecz jednocześnie także widzimy jedne iteż 
same dla państwa obowiązki, żądania poszanowa- 
nia dla praw, od których zależy pomyślność i spo- 
kojność kraju, — jedne i tęż same dla duchowień- 
stwa obowiązki ulegania, we wszystkich jego u- 
stopniowaniach, tym prawom. 

Decyzja co do nadużycia, wydana przez radę 
stanu, pociąga za sobą na pierwszy raz, jak wiado- 
mo, jedynie naganę z góry daną, albowiem orze- 
czoną została przez jedno z pierwszych ciał pań- 
stwa, przeciw osobom stawionym przed tą juryz- 
dykcją. Nie należy wszakże sądzić, ażeby w wypad- 
ku, który tu roztrząsamy, państwo we Francji było 
bezbronne w obec prałatów, którzyby trwali, w 
swym charakterze dygnitarzy kościoła, w niepo- 
słuszeństwie względem praw. Wkrótce po odda- 
niu pod decyzję rady stanu sprawy dotyczącej nie- 
legalnego ogłoszenia encykliki, rząd nie omieszkał 
podać do wiadomości powszechnej, za pośredni- 
ctwem swych dzienników, żo prawo nadaje mu 
władzę skuteczniejszą i że możeon ukarać każdego 
biskupa i księdza niesfornego przez zawieszenie 
wypłaty pensji, przez bannicję i t. d. 

* Köln. Z. Paryż, 9 Lutego. Raport radcy stanu 
Langlais, jako sprawozdawcy w kwestji naduży- 
cia, składa się z dwóch części, z których pierwsza 
zaprząta się wyłącznie stanowiskiem kościoła we 
Francji i prawami w tym względzie istniejącemi, 
i dowodzi za pomocą cytat, że wszystkie rządy we 
Francji, począwszy od Ludwika Św. aż do Ludwi- 
ka XVIII, trzymały w swem ręku prawo spraw- 
dzania dokumentów papiezkich, i że z mocy tego 
prawa, mogły. zabraniać i rzeczywiście zabraniały 
ogłaszania takich dokumentów, i że zakaz taki do- 
tyczył bądź całych dokumentów, bądź też niektó- 
rych ich części; słowem, od czasów Ludwika Św. 
postępowano tak samo, jak obecnie rząd obowiąza- 
ny jest postępować z mocy franeuzkiego prawa 
publicznego. W drugiej zaś części swego raportu, 
sprawozdawca roztrząsa samą istotę czynu. — Dzi- 
wnem każdemu wyda się, że dziś właśnie, gdy Mo- 
nitor podaje rezultata posiedzeń rady stanu w spra- 
wie encykliki papiezkiej i jednocześnie donosi o 
przedsięwzięciu kroków spowodowanych listami 
nunćjusza do biskupa orleańskiego i do biskupa z 
Poitiers, — że w tym samym dniu Monde ogłasza 
nowy list pasterski biskupa z Poitiers, przewyż- 
szający gwaltownością wszystkie dotychczasowe 
manifestacje członków biskupstwa francuzkiegol 
Podobne przemawianie dowodzi niepodobieństwa 
pojednania z tymi panami i przypomina jak naj- 
gorsze czasy rozdwojenia religijnego. 


* Siew. Pocz. Biskup Staniewski, administrator 

a 
szy ciebie jednego... To wioska panie! to willa wło- 
ska! zajrzyjże też proszę. 

'— Z miłą chęcią, panie radco, nie byłem do- 
tąd bo nie śmiałem naruszać spokoju pańskiego 
zacisza... 

— Nie śmiałeś?... nie żartuj też sobie! Żo wy- 
niosłem się za ciżbę i hałas miejski, to dla przy- 
wabienia uczciwych -ludzi, a odezepienia się od 
wagabundów i próżniaków. 

Bonifacy ucieszył się tym zaprosinom, które 
dystyngowały go prawie, wyłączając z brukowej 
gawiedzi. Jakoż zaraz zrobił sobie postanowienie 
odwiedzać pana radcę w Jego ustroniu. 

Jednak od postanowienia do wykonania, to 
jeszcze bardzo daleko;— zaraz panu Bonifacemu 
przyszły do głowy rozmyślania— kiedy zrobić wi- 
zytę, jak zrobić tę wizytę, jak ubrać się na tę wi- 
zytę nareszcie? — Gdyby tak po koleżeńsku wybrać 
się w odwiedziny po biurze, możnaby to zrobić 
natychmiast. Ale pan radca ma żonę i dzieci, for- 
muje dom poważny, niepodobna do tego domu 
wchodzić w pórze niewłaściwej. Wielkie miasto 
ma obyczaje i etykietę swoję load które usza- 
nować należy, jeżeli się zwłaszcza chce korzystać 
z rodzinnego szczęścia domów dystyngowanych. 

Otóż Bonifacy, łatając swoje rozproszone i nie- 
sformowane regularnie pojęcia o elegancji war- 
szawskiej, postanowił w przyszłą niedzielę, w go- 
dzinach południowych złożyć swoje uszanowanie, 
przedstawiając się zarazem pani radczyni.— Owe 
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archidjecezji rzymsko-katolickiej mohylewskiej, | ści jedno od Boga, a te które są zwierzchności od 
z powodu rozpoczętego nowego roku, przesłał pod- Boga są postanowione. Przeto kto się sprzeciwia 
wład nemu sobie duchowieństwu okólnik, wskazu- ' zwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu Boże- 
jący mu cywilne, moralne i duchowne jego obo- ; mu, a którzy się sprzeciwiają, potępienić sobie od- 
wiązki. Okólnik ten zasługuje na uwagę pod tym | noszą”. List paster. metrop. Hołowińskiego, z powo- 
względem, że napisany jest i rozesłany w litogra- | du włożenia paliusza w roku 1852. 
fowanych egzemplarzach w języku ruskim, kiedy ; A przeto, najmilsi bracia, nie z własnego zapa- 
dawniej podobne pisma biskupów rzymsko-katolic- | try wania się, nie z osobistych widoków i przeko- 
kich wydawane były w Rosji po większej części nań waszych, a na mocy przepisów wiary św., na 
w języku polskim. Przytaczamy tu dosłownie wy- | mocy posłuszeństwa kościelnego, na mocy zasady 
jątek z tego pisma biskupa Staniewskiego, doty- | religijnej, stwierdzającej prawy: porządek i uległość 
czący stosunków duchowieństwa rzymsko-katolic- | władzom krajowym, nares«cie na mocy wierno- 
kiego co do kraju: | poddańczej przysięgi waszej, szczerze, pokornie i 
„W kościele, w domu, w stosunkach z władzami | sumiennie szanujcie rząd i bądźcie mu posłuszni 
krajowemi, z parafjanami, zawsze i wszędzie niech | wedle przykładu apostołów, a słowem i wpływem 
będzie wiara jakby pieczęcią i świadectwem na: | waszym duchownym zachęcajcie lud do tego świę- 


szem, jedyną i jakby widoczną duszą postępowa- | 
nia naszego. „Sprawiedliwy z wiary żyje” Gal. 3, 11. | 

„Oprócz wiekuistej nagrody nieba, to tylko je- 
dno przywrócić może zachwianą ufność ku nam, 
ufność rządu, zapewnić pożytek, jaki obowiązani 
jesteśmy nieść ludowi, wzmocnić ogniwa pożądanej 
jedności w duchowieństwie. . 

„Najmiłościwszy nasz Monarcha Cesarz Wszech 
Rosji ogarnia miłością i opieką ojcowską wszzyst- 
kich wiernych poddanych swoich, bez różnicy wy- 
znania. Władze zaś krajowe i wyżsi urzędnicy Jego 
Cesarskiej Mości, widząc, że my sumiennie, szczerze 
i religijnie zachowujemy wiernopoddańczą naszą 
przysięgę, nietylko nie odmówią nam swego zau- 
fania, ale będą poważać nas, jako prawdziwych 
sług kościoła Chrystusowego, który od kolebki 
swojej odznaczał się pokorą, miłością i uległością 
władzom rządowym, który ciągle zachęcał do tego 
obowiązku swe owieczki, a który nareszcie nieraz 
nauczał i nas w listach arcypasterzy, potępiając 
wszelką inną zasadę. Oto są rozrzewniające i peł- 
ne namaszczenia ewangelicznego słowa 6. p. me- 
tropolity Hołowińskiego, którego żarliwość dla 
katolicyzmu powszechnie jest znana: „O, ukocha- 
ni moil słuchajcie świętego głosu religji katolickiej, 
pomimo wszelkich przesądów i twierdzeń ludzkich. 
W duchu nauk: Chrystusowej przestrzegajcie pra- 
wa, szanujcie władze, zachowujcie porządek poli- 
tyczny, i niezachwianą wierność dla swego Mo- | 
narchy. Odwracajcie uszy od wszelkich podszep: | 
tów buntowniczych. Btrzeżcie się, jak zarazy, zgu- 
bnych pism i książek, dążących do obalenia pra- 
wego porządku i religji. Nie dawajcie wiary czczym 
nadziejom i marzeniom, albowiem one pod zwo- 
dniczą powierzchownością kryją śmierć i bezboż- j 
ność. „Nie uwodźcie się — mówi apostoł—złe mowy 
psują dobre obyczaje. Najmilejsi, nie każdemu du- 
chowi wierzcie, ale doświadczajcie duchów, jeśli 
z Boga są”. Dla głębszego wkorzenienia w ser- | 
cach waszych tych obowiązków, przytoczę wam | 
słowa silniejsze od moich, słowa samego Namie- | 
stnika Chrystusa, widomej głowy kościoła nasze- | 
go. Oto one są: „Byt każdego społeczeństwa ludz- | 
kiego zawisł od posłuszeństwa prawym władzom. | 
Najmniejszej nawet zmianie nie mogą ulegać wy- | 
rażenia w tej mierze pisma świętego, które mówi: | 
„każda dusza niechaj będzie poddana wyższym | 


zwierzchnościom; albowiem nie masz zwierzchno- | 
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tego obowiązku, zanoście wraz z nim gorące mo- | 


dły do Boga o pomyślność Monarchy Ojca nasze- 
go, monarszego domu i całego państwa. W tym, 
jak iwe wszelkim innym religijnym względzie, 
bądźcie przewodnikami ludu Bożego: postępujcie, 
jak postępować winniście na drodze enoty, bądźcie 
pierwsi, jak zajmujecie pierwsze miejsce z powoła- 
nia duchownego, wpływu moralnego i przywiąza- 
nia do świętej wiary katolickiej”. 


* Prov. Corr. berlińska roztrząsa ewentualno- 
ści jakieby mogły wyniknąć z odrzucenia budże- 
tu przez izby pruskie. Rząd, mówi ona, dzięki sta- 
raniom którego pomyślność kraju rozwinęła się tak 
szczęśliwie przy braku budżetu uchwalonego, znaj- 
dzie zapewne także, w. obec nowych trudności, ja- 
kie mu gotują, siłę i środki dla zadosyćuczynienia 
potrzebom i nagłym wymaganiom skarbu. Nie co- 
fnął się on przed brakiem budżetu, kiedy szło o u- 
trzymanie instytucij militarnych niezbędnych dla 
wielkości i potęgi ojczyzny, a zarazem praw i po- 
wagi korony; można więc przewidywać z pewno- 
ścią, że w obec nowych usiłowań oporu parla- 
mentarnego, nie ustąpi ani na jotę od praw kon- 
stytucyjnych korony, owszem bronić ich będzie ja- 
ko trwałej i istotnej podstawy pomyślności ludu i 
państwa. Izba deputowanych, wchodząc na wska- 
zaną drogę, ściągałaby tylko na siebie wielką od- 
powiedzialność, nie zyskując nie dla swego prawa 
i stanowiska. Każdy majacy dobre chęci dla ludu 
pruskiego i życia konstytucyjnego powinien sta- 
rać się o zwrócenie izby z tej drogi niebezpiecznej. 

* N, Preus. Z, Berlin, 11 Lutego. Druga mowa 
p. Grabowa, prezesa izby deputowanych, podykto- 
wana przez stronnictwo postępowców, była dosta- 
teczną dla uwydatnienia tegorocznej sesji. Tak 
zwani umiarkowani i ci o których sądzono, że oży- 
wieni są uczuciami pojednawczemi, zostali znowu 
pomienioną mową podbechtani, istosunki ze stron- 
nictwem postępowców, o które to ostatnie stara 
się ponownie w dawny sposób, musiały reszty do- 
konać, ażeby skierować na drogę niby „postępu“ 
ludzi którzy chwiali się jeszcze. Dziś nie 1-0że 
już być i mowy o samodzielności pp. v. Vaerst, 
Gneist i t. d. (p. v. Bockum-Dolffs nie wchodzi do 
tej kategorji); z korespondencij z tego obozu można 
raczej przekonać się, że przy każdem usiłowaniu 
tych panów do zrobienia kroku naprzód, chodzi z 


przymówkowe zaprosiny odebrał we wtorek; środa | 
przeszła na kombinacjach reguł etykiety; we czwar- 
tek odbył przegląd urzędowej, pontyfikalnej gar- 
deroby. Frak okazał się nieco wyszarzanym, trze- 
ba go było odprasować,—w tym celu został wy- 
słanym do krawca na Dzikiej ulicy, sławnego na 
całą okolicę plamiarza, który cudownym prawie 
sposobem odświeżał sukienną garderobę. Praczka 
dostała zapowiedziny jak najpiękniejszego wypra- 
nia białego garnituru, — (bo wizyta owa przypadła 
w lecie), w sobotę leżało już wszystko przygotowa- 
ne na kanapie i nakryte chustką fularową, a na- 
wet świeżuteńkie trzewiki prunelowe przyniesiono 
od szewca z Leszna, dla skompletowania parady. — 
Któżby uwierzył, że czterdziesto cztero letni Bo- 
nifacy, dwadzieścia pięć lat służby, włącznie z a- 
plikacją, liczący —dzisiaj po raz pierwszy wybie- 
rał się z wizytą do rodziny? — A przecież tak było 
niezawodnie, tak dziwnie składały się okoliczności, 
o czem państwu powiem obszerniej z czasem. 
Kawalerski lokaj, przychodzący do Boniface- 
go od lat szesnastu na godziny, bo miał czterech 
panów do obsługi.—stawił się punktualnie o jede- 
nastej, przyprowadzając ze sobą fryzjera; rozpoczę- 
ło się ubieranie, ostrożne, systematyczne. O kwa- 
drans na pierwszą Bonifacy w przewieszonym przez 
ramie paltoniku letnim ruszył na wizytę, Że zaś 
noc zeszła była deszczowa a na chodnikach stały 
jeszcze kałuże niewyschnięte, Bonifacy rozpoczął 
pracowity pochód,omijając starannie wilgotne miej- 
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góry o to jedynie, czy krok ten znajdzie lub nie 
znajdzie uznania ze strony partji postępowców. 
Dziwnem jest zresztą częste obcowanie hr. Schwe- 
rina z członkami lew2go środka, — dziwnem nie dla 
| tego, ażeby ci członkowie chcieli przyswoić sobie 
| umiarkowany sposób myślenia hr. Schwerina, lecz 
dla tego, że przeciwnie ten ostatni zdaje się coraz 
bardziej zbliżać do ich bezzasadnej podstawy. Wy- 
gląda to jak gdyby nastąpiło zupełne rozprzężenie. 


| * La Patr. Z Turynu donoszą, że mer tameczny, 
margrabia Rora, prawdopodebnie otrzyma dy- 
misję. 


* W dniu 13 lutego 1865 r. urodziło się w Warszawie: Chrze- 
ścijań płci męzkiej 45, żeńskiej 45; PR płci męzkiej 
10, żeńskiej 11, razem 111; zaślubieci: Chrześcianie Zgliczyń- 
ski Mieczysław obywatel, z Bardzką Heleną Marją; Koskowski 
Ignacy urzędnik, z Szwejbudzką Kazimirą; Joachimowski Fran- 

ciszek urzędnik, z Neumarck Bronisławą; Kamiński Sebastjan 
| nauczyciel rządowy, z Jasińską Aleksandrą; Hajberger Adolf 
cukiernik, z Gundelach Karoliną; Reszke Karol czeladnik sto- 
| larski, z Didjuk Emilją służącą; Marek Józef siodlarz, z Kosiń- 
j ską Józefą emerytką; Krauze Antoni wyrobnik, z Bidelską Teo- 
| filą sługą; Cedro Michał giser, z Borowską Eleonorą szwaczką; 
Nowakowski Wojciech czeladnik krawiecki, z Łobaczewską 
Apolonją; Brodzki Leopold służący, z Modzelewską Emilją; Ja- 
worowski Józef czeladnik ciesiel., z Sosinowską Urszulą sługą; 
Żelaznowicz Kasper czeladnik piwowarski, z Aleksandrowies 
Pauliną sługą: Szulczewski Majcher żoł. dymisjonowany, z Ko- 
sińską Józefą; Zajdel Godfryd wyrobnik, z Balcerkiewicz Anną 
slugą; Jastrzębski Franciszek czeladnik bednarski, z Rostkow- 
ską Franciszką sługą; Liibert Stanisław służący, z Gołębiewską 
| Katarzyną służącą; Zambrzycki Franciszek żoł. urlop., z Klime- 
cką Józefą; Kucharczyk Kazimierz służący, z Gogolewską Mał- 
gorzatą służącą; Flane Andrzej służący, z Wąsala Magdaleną 
| służącą; Graesser Marcin czeladnik rzeźniczy, z Kużnicką Julją; 
Rodziewicz Kazimierz żoł. dymisjonowany, z Olechwierowicz Pe- 
tronelą sługą; Wierzbowski Antoni żoł. dymisjonowany, z Mal- 
czewską Marjanną sługą; Zdanowski Józef żoł. urlopowany, z 
Suss Katarzyną sługą; Żukowski Ludwik wyrobnik, z Józwik. 
Pauliną wyrobnicą; Godlewski Walery stolarz, z Rozen Eleono- 
rą służącą; Samorajek Jan stolarz, z Gozdziarską Agnieszką 
sługą; Witkowski Jan bednarz, z Laskier Emilją bednarką; Ro- 
salski Aleksander wyrobnik, z Gdowską Marjanną wyrobnicą; 
Majer Jan czeladnik szewcki, z Ostrowską Juljanną służącą; An- 
tosiewicz Karol czeladnik szeweki, z Matuszewską Wiktorją 
sługą; Zakrzewski Franciszek czeladnik szewcki, z Canowiecką 
Józefą; Doński Bazyli podoficer, z Szudak Katarzyną; Staroza- 
konni: Nadanowski Jojne czapnik, z Abysowicz Pessą; Dusche 
i Jankiel handlujący, z Kafenbaum Małką; Lehrer Abram baka- 
| łarz, z Taumbaum Chawą; Zmarli: Chrześcianie: Bormann Fry- 
| deryk lat 72 obywatel Boelke Teodor lat 62 artysta malarz; 

Kokiet Walenty lat 23 czeladnik piekarski; Klimow Anna lat 

30 żona aptekarza; Konarzewska Teofila lat 36; Folkierska Lu- 

dwika lat 50; Sawicka v. Szafko lat 37 żona pedoficera; Nowa- 

kowska Sabina lat 17; Witkowski Andrzej lat 40; Bednarska 

Antonina lat 43; Gebler Marjanna lat 38; Jakubowska Elzbieta 

lat 39 żona cieśli; Szulc Wanda dni 21 córka kupca; Kuthe Te- 

resa lat | miesięcy 3 córka blacharza; Belt Jan Wilhelm lat 1 

miesięcy 1 syn szewca; Hormuth Franciszek lat 1 miesięcy 4 

ga piwowara; Sztolpe Teodora lat 5; Zięba Szczepan miesięcy 

; Miłobęcka Feliksa miesięcy 8; Kałużyński Leon lat | miesię- 

cy 8; Pochmurską Ewa dni 1; Wandel Marjanna lat I miesięcy 
6; Krzemińska Jadwiga miesięcy 4; Drynkowska Marjanna mie- 
sięcy 7; Kampel Wiktorja lat 1 miesięcy 4; Dziecię p. m. nie- 
| żywo urodzone; Dziecię p. ż. nieżywo urodzone; Kęsiek Włady- 
: miesięcy 9; Hołownia Symeon lat 39 deńszczyk; Parasko- 
U 


wija Potapow lat 95 kupcowa; Starozakonni: Sztarkman Udła 
lat 17; Irlich Cyrla lat 2; Powidło Ryfka lat 1; Sztark Aron Jo- 
sek lat l; Silbersztain bezimienna dni1; Rybak Bezimienny dni 
l; Werbus Abram lat 1 miesięcy 2; Bajracz Manne miesięey 4; 
Młynek Ruchla lat 1; Rozenfarb Manases lat 1; Majsberk Ru- 
chla miesięcy 1 dni 7 córka szklarza; Dziecię, p. m. nieżywo u- 
rodzone; Dziecię p. ż. nieżywo urodzone. 
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sca, kroczył jak bocian z nogi na nogę.—Kiedy 
nareszcie stanął u bramy domu państwa radcostwa, 
serce bić mu poczęło niespokojnie, jakaś ogarnęła 
go trwoga, krew uderzyła mu do twarzy.—Tyle 
to kosztuje zrobienie pierwszego kroku do uczci- 
wego domu po latach całych ulicznego i knajpo- 
wego życia. Już chciał się cofać, aż przypadko- 


wym sposobem ukazał się w dziedzińcu sam pan 


radca i zawołał: 

— A przeciel... może to i na mnie łaskaw sza- 
nowny kolega, —jeżeli tak—-proszę, proszę bar- 
dzo, mieszkamy w tym domeczku wiejskim— 
w gaikul... ' 


IL. 


Co za rewolucje sprawia miłość w regulowanej 
naturze dojrzałego kawalera? 


Dostawszy wiadomość od męża, że pan Bonifa- 
cy obiecał swoję wizytę, pani Krzysztofowa zaję- 
la się niesłychanie energicznie porządkowaniem 
domu, aby go postawić z chlubą przynajmniej na 
stopie odpowiedniej radcostwu męża. Reginka, wca- 
le nieobjaśniona o tem co ją czeka, dostała rozkaz 
ażeby punktualnie o godzinie jedenastej rano sta- 
wiła się w salonie, wyelegantowana skromniuchno, 
z ładną robótką w ręku. Lubo dotąd wszystkie 
trzy córeczki radcostwa były ubierane jednakowo 


z materjału kupowanego całemi sztukami, lubo 
z tem było im bardzo dobrze, zwłaszcza że równie 
były piękne i niesłychanie do siebie podobne; pla- 
nująca matka uznała za konieczne wyróżnić Re- 
ginkę z tej ślicznej trójki. Najpierwej Reginka do- 
stała od mamy instrukcją czesania włosów; nastę - 
pnie już nie w domu ale u modniarki zrobiono dla 
Reginki trzy suknie, co prawda, nie kosztowne, 
ale gustowne i wedle mody panującej. Dotąd jej 
sukienki były krajane dla wygody tylko, zapinane 
na szyjce ślicznej, prawie pod samą brodą. Regin- 
ka, jak każde ładne dziewczę, odgadła wartość u- 
rody swojej i w tych woreczkowatych sukienkach. 
A kiedy skończyła lat piętnaście, mimo czesania 
warkoczy po dziecinnemu, umiała wszelako tak 
ułożyć fałdy stanika swojej sukienki, że w naj- 
mniejszem poruszeniu rysowały się cudownie 
kształty jej kibici; prawdziwy znawca, a nawet 
przez owo najczęściej szare i kratkowane płócien- 
ko, jeszcze odgadywał rysunek biustu i ramion u- 
toczonych prześlicznie. Ale nowe sukienki zostały 
przykrojone wcale inną formą. Stanik opinał gład- 
ko śliczną kibić; część owych skarbów dotąd ukry- 
wanych została cokolwiek pokazaną, wyjrzały na 
dzień biały alabastrowe ramiona, a kiedy uszczę- 
śliwiona Reginka, przymierzając nowej toalety, 
stanęła przed zwierciadłem, zarumieniła się buzia 
prześliczna, gors pulsował przyspieszonym krwi 
krążeniem i żywszem oddychaniem, Reginka za- 
śmiała się sama do siebie, zobaczywszy jak jest 


* W dniu wczorajszym wyjechali: łowczy Jeco 

 QOesaRSKIEJ Mości, von Gersdorf, do Petersburga 

i szambelan dworu pruskiego Morawski, do Ber- 
lina. 


Prasa Polska za granicą. 

Wojna pomiędzy Czasem a Gaz. Nar. trwa cią- 
„gle. W numerze naszego dziennika z dnia 29 
stycznia (10 lutego) podaliśmy, jak p. Siemieński 
zaczepił osobistość głównego redaktora Gaz. Nar., 
podejmując naszą korespondencję ze Lwowa z d, 

. l9 styċznia (patrz Dz. Warszaw. Nr. 18; Gazeta ta 
w następujących słowach podejmuje rzuconą jej 
rękawicę: 

„Pan Siemieński, w młodości swojej demagog, 
„obryzgiwał błotem i jadem te same żywioły, 

którym dzisiaj swe prace poświęca, moglibyśmy 
mu zacytować aż do przesytu całe ustępy „z wie- 


skandalów odświeżać nie chcemy. Z przykrością 
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| pod lipą”, aszczególniej „z Pszonki”, lecz 
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„widzimy tylko, iż nawet na starość nie złożył 
broni, jaką wojował dawniej; błoto i jad pozosta- 
„ły mu, zmienił tylko cel swoich pocisków... 

„Pan Siemieński robi nas infamisami; za złoto 
| „naród, bo ta jest ostatnia myśl fejletonu Czasu z 
„2 lutego. Nervis alienis mobile lignum, nie ma in- 
„nego znaczenia. Ale kto zarzuca innym infa- 
„mię, nie mając na to dowodów, musi być sam 
j„infamisem. Tak pojmowało nawet podobne 


| „sprawy dawne prawo polskie, karząc śmiercią 


f 


/ „tego, który szlachcicowi zadał nieszlachectwo”. 


azeta Narodowa w korespondencji z Paryża dała 
„znowu świeży dowód, jak potrafi strzelać na wiatr 


/ bez prochu. „Nieraz zwracaliśmy uwagę waszą na 
„to, pisze korespondent, że pisma francuzkie nie 


„idą do grantu rzeczy i szczególniej w stosunkach 
„zewnętrznych nie odznaczają się głęboką rozwa- 
„gą. (Najlepszy tego dowód mieliśmy w sprawo- 


\ „zdaniach o powstaniu polskiem). Dla tego Mo- 


skwa pisze ukazy dla opinji Francji (dla czego 
„tylko dla samej Francji?) a wewnątrz robi co jej 
„pruscy awanturniey doradzą (Oho!). We Francji 


„ski. Nie wiedzą, czem on żyje i kto go żywi(Achl 


Poe mają wyobrażenia, co to jestżołnięrz moskiew- 


/ 


paama 


„jaka troskliwość!). Im mniejszy fundusz na utrzy- 
„„manie żołnierza, tem większy ciężar dla ludności. 
„Gdyby Moskwa ubierała i karmiła żołnierzy ko- 
„sztem budżetu... dochody jej na to nie wystarczy- 
„łyby. Dla tego żołnierz obdziera mużyków po 
„wsiach, kradnie po miastach, albo rabuje sąsia- 
dów. Oto budżet moskiewski.” Ciekawi zatem je- 
steśmy, gdzie się podziały owe 152,155,953 rub. 
78! kop. postawione w zeszłorocznym budżecie 
ministerstwa wojny? Dla objaśnienia więc kores- 
pondenta z paryzkiego bruku oświadczamy mu na- 
przód w imieniu ruskiego żołnierza, że dzięki po- 
wyższemu budżetowi nie potrzebuje on łaski i tro- 
skliwości panów korespondentów Gaz. Nar. a kie- 
dy będzie potrzeba, zapłaci im za swoje. Ruski 
żołnierz nie obdziera mużyków po wsiach, bo jest 
ich obrońcą przeciw ciemięztwu; owszem dzieli się 
nawet częstokroć z niemi chlebem, bo go ma za- 
nadto, lub też wymienia go za kartofle, jeżeli tako- 


piękną. Rzecz naturalna, że po tem przymierzeniu 
ładnej sukienki, rzuciła się w objęcia matki, cało- 
wała jej ręce i nogi, a roztkliwiona rodzicielka o- 
tarłszy łzy szczęścia, z taką wystąpiła perorą: 

— Regino! przyszła nareszcie stanowcza w ży- 
ciu twojem godzina... od dzisiaj jesteś dorosłą, od 
dzisiaj zastanawiać się powinnaś nid przyszło- 
ścią... Twojem przeznaczeniem pójść za mąż, zostać 
żoną i matką, to konieczna i' jedyna rola kobiety, 
jaką musi odegrać na tym świecie. Są szczęśliwe 
istoty, obdarzone od Boga wielkim rozsądkiem, 
które sobie umieją obrać towarzysza życia, które 
obliczą trudności życia i zastosują się do nich w wy- 
borze małżonka, aby upewnić sobie drogę życia, 
odsunąć kolce i boleści. Takie kobiety całe już ży- 
cie są szczęśliwemi. Biada dziewczynie! która ule- 
gła szałom jakie lęgły się w młodej głowie, biada 
tej! która uwierzyła ideałom a zapomniała o świe- 
cie rzeczywistym, Nie daj się nigdy opanować ide- 
ałom, ludzie będą ci prawić niestworzone rzeczy 0 
miłości, będą deklamo wać... Słuchaj jednem uchem 


a drugiem wypuszczaj. Zamknąwszy się w sobie,, 


myśl przedewszystkiem o upewnieniu wygód ży- 
cia. Wzdychająca, tkliwa miłość prowadzi zazwy- 
czaj albo nad przepaść niezgłębioną nędzy, albo 
na ciernistą drogę żywota, gdzie sama praca, ©- 
szczędzanie, rachunek, nieustanną obawa o jutro, 
a żadnej przyjemności nie widać na osłodę życia. 
Miłość to ogień słomiany, buchnie wielkim poża- 
rem i zgaśnie za chwilę. Rozsądnie zawiązane mał- 


we znajdują się w chacie polskiego wieśniaka. Są |i jej korespondentów piszących o tem 0 czem naj- 


często przykłady, że ani chleba ani kartofli nie ma 
w domu polskiego chłopa. Nie kradnie on po mia- 
stach, i nie rabuje sąsiadów, bo nie należy do szajki 
Bosaków, Kruków lub Toporów; żołnierz ruski, jest 
według Proudhona żołnierzem siły, który broni i 
szanuje słabszego. Ruski żołnierz żyje i żywi się 
sam — to prawda; ale zobaczmy jakim sposobem, i co 
kosztujo jego utrzymaniew porównaniu naprzykład 
z żołnierzem pruskim, który oprócz półtora funta 
chleba i15 groszy dziennego żołdu, nic więcej nie od- 
biera na swoje utrzymanie.  Następujący rachunek 
najlepiej rzecz objaśni, czem i jak żyje ruski żoł- 
nierz. Odbiera on z magazynu swoje racje, które 
w stosunku dziennym obliczamy, o ile można, po 
najniższych cenach: 


I tak: około 
'/, funta krup wartujące mniej więcej 3 grosze 
'/, funta mąki aj pa E Sam 


1 funta mięsa S s v Jago 
miareczkę soli czyli /, funta na tydzień l ,, 

3 funty chleba 5; 5 dac 

na okrasę i tak zwane przywarki, jako to na za- 
kupienie kapusty, kartofli, na artielszczyka i t. d., 
od 10—12 groszy dziennie w pieniędzach; oprócz te- 
go dostaje żołnierz wódkę, piwo, częstokroć wino, 
których cena w przecięciu niechaj wynosi dziennie 


3 grosze, a zatem samo wyżywienie kosztuje żoł- 
nierza ruskiego blizko 1l złoty dziennie. W zwy- 
czaju zaś słowiańskim leży, że tam gdzie zbierze 
się kilkunastu lub kilkudziesięciu ludzi dla wspól- 
nego celu, wybierają oni natychmiast z pośród sie- 
bie jednego na gospodarza. Takim gospoda- | 
rzem jest w rotach wojsk ruskich tak zwany ar- 
tielszczyk, którego według uznania naznacza od sie- 
bie sama rota, przekazując mu pod jego zarząd 
swoje racje. Przy tym wszystkiem nie trzeba zapo- 
minać o właściwym żołdzie, który w pułkach gwar- 
dyjskich wypłacany co cztery miesiące wynosi 2 
rs. 65 kop. a w linjowych 90 kop.; zatem wraz z 
żołdem kosztuje utrzymanie ruskiego żołnierza prze- 
szło 1 złoty dziennie; stąd więc jasna rzecz, gdzie 
się podziewa budzet wyznaczony na armję. Kiedy 
do tego zważymy jeszcze, że ruski żołnierz odbie: 
ra eo rok na rachunek budżetu nowy ubiór i bieli- 
znę, a stary według upodobania może sprzedać, że 
każdy posiada jakiekolwiek rzemiosło przynoszące 
mu potoczne dochody; że dozwolone są wojsku po- 
stronne zarobki, jak to miało miejsce w zeszłoro- 
czne żniwa, —nie zdziwimy się bynajmniej, że ka- 
żdy ruski żołnierz ma oszczędzonych kilkadziesiąt 
a nawet kilkaset rubli, zwłaszcza, że z jego żołdu 


„odciąga się w artiel czyli do kasy oszczędności woj- 


skowej także pewna kwota, wypłacana żołnierzo- 
wi po ukończeniu terminu służby. A cóż powiemy 
6 gratyfikacjach, mianowicie w czasie parady, pod- 
wyżkach żołdu wśród wojennych zwłaszcza okoli- 
czności? Nie dziwi nas też, że ruski żołnierz przy 
takich wygodach i troskliwościach o jego utrzyma- 
nie, wygląda wesoło i zdrowo, że będąc w poszano- 
waniu u przełożonych, czuje godność swoją i śmia- 
ło idzie w ogień; a jak powstanie polskie dowio- 
dlo, jeden piechur brał do niewoli kilku ucikinie- 
rów; ale dziwi nas nieznajomość Gazety Narodowej ! 
żeństwo da ci zawsze ruch wolay, wygody życia, 
pewność jutra, znaczenie na świecie, swobodę, a to 
wszystko zrobi cię szezęśliwą. Nie ubiegaj się za 
mężem młodzikiem... Chłopak młody wygląda po- 
nętnie, a gdy szaleć będzie jak dzieciak po ślubie, 
zatruje ci życie. całe. Mąż dojrzały, stateczny, gdy 
pokocha, to już przywiąże się do ciebie duszą i 
ciałem, będzie się starał przychylić ci nieba, rozko- 
szami otoczyć, będzie dumny tobą, utoruje ci drogę 
jakby do tryumfalnego pochodu na świecie. Mlo- 
dzikowi musisz być podległą, zapanuje nad tobą i 
zegnie cię aż do ziemi. Mąż dojrzały to skarb nieo- 
ceniony, ty go opanujesz i ty będziesz królować 
w domu, a tej sztuki panowania nauczą cię wro- 
dzone kobiece instynkta. Pamiętaj to wszystko co 
ci powiedziałam przy włożeniu na ciebie pierwszej 
wyciętej sukienki... Niedługo pojawią się konku- 
renci do twojej ręki, trzeba wybierać... Kobieta po 
skończeniu lat siedemnastu nie ma chwili do stra-. 
cenia, szczęście każdej raz tylko błyska; szczęśliwa 
ta dziewczyna, która umiała korzystać z łaski Bo- 
ga i wybrała oblubieńca rozsądnie... . 

Po tej perorze, Reginka zasiadła przed krosna- 
mi urzędownie. Deseń do haftowania był prześli- 
czny, barwy dobrane efektownie. Pani radczyni 
poszła do kuchni gospodarzyć, chłopey byli w biu- 
rach lub szkole, młodsze siostry na pensji, Cisza za- 
panowała w domu całym. k 

Z tej ciszy Reginka puściła myślom bieg wolny, 
myślała i haftowała, do każdego ściegu ną kanwie 


mniejszego nie mają pojęcia. Sądzimy, że tem od - 


daliśmy suum cuique. virit: Komdiwa. 


Ameryka. 

* Le Mon. Un. Piszą z Rio Janiero: Wojna po- 
między Brazylją z jednej strony a rzecząpospolitą 
Paragwaju i Urugwaju z drugiej strony przedłuża 
się bez wywołania nowych jakichbądź wypadków. 
Z obydwóch stron czynią przygotowania, prześci- 
gając się w wojennych operacjach, Wiadomo, że 
eskadra brazylijska pod dowództwem admirała ba- 
rona Tamandarć wysadziła na ląd oddział, który 
połączywszy się z wojskami jeperała Florés, przed- 
sięwziął wyprawę na stolicę prowincji montewi- 


deońskiej Paysandu, zdobywszy wprzód stolicę 


prowincji Salto. Wedłag ostatniej poczty pierwsze 
z tych miast było silnie zagrożone, i wszystko 
przepowiada bliski jego upadek. Nie poddało się 
ono jednak jeszcze dotąd, chociaż położenie oblę- 
żonych w krytycznym znajduje się stanie. Wojna 
ta wywołała zresztą wielki zapał w Brazylji. Kom- 
panje ochotników organizują się po prowincjach, 
sama Bahia postawiła z swej strony dwa tysiące 
ludzi. Rząd montewideoński, dla nadania większe- 
go rozgłosu zerwaniu stosunków, kazał spalić u- 
roczyście na placu publicznym w szystkie traktaty 
zawarte z Brazylją. 
Anglja. 


* La Pres, Mowa królowej angielskiej przesłana 
została w zeszły wtorek telegrafem do Paryża 
z szczególną szybkością. Pierwsze wyrazy nade- 
szły do Paryża o godzinie wpół do trzeciej, pomi- 
mo zaś długości mowy i trudności jakie przedsta- 
wiało tłomaczenie, cała treść mowy doręczona zo- 
stała dziennikom o wpół do czwartej. 


Austctja. 


” Nordd. A. Z. Wiedeń, 9 lutego. Prawie wszyst- 
kie tutejsze półurzędowe dzienniki donoszą o tem, 
że wkrótce ma nastąpić przedłożenie projektu bu- 
dżetu na rok 1866, na który już otrzymano przy- 
zwolenie Cesarza. Rząd wychodząc z materjalnej 
zasady gruntuje te środki na powodach dogodności, 
a co do formalności odwołuje się do praktyki w 
iunych *konstytucyjnych państwach, jak również 
na rozporządzenia ch o porządku spraw, gdzie po- 
stanowionem jest, ażeby każdy projekt rządowy 
wzięty był pod obrady i przekazany wydziałowi 
do przejrzenia. Watpią jednak, czy izba deputo- 
wanych zgodzi się pod materjalnym względem na 
obrady nad etatem na 1866 r..albo czy też przyjmie 
takowe, coby się równało odmowie. 


Francja 


* La Patr. Projekt o rganizacji kapelanów woj- 
skowych przedłożony został oddzielnej komisji. 
Członkowie tej komisji nie bardzo się dotąd oka- 
zali przychylni dla tej organizacji, której użytecz- 
ności nie pojmują, gdyż sądzą, że dziś potrzeby reli- 
gijne zaspokojone są w wojsku, w sposób zupeł- 
nie zadawalniający. 

* La Fr. St. Denis de la Reunion, 4 Stycznia. Obe- 
cny stan rzeczy jest dziwny, niepojęty. Nie jeste- 

e a = n e e n e 


coś się z myśli rozkosznych przyszyło. Reginka 


pierwszy raz dumała urzędownie o życiu na serjo, 
a w duszyczce zaraz też rozpostarła się próżna kan- 
wa na plan do życia. Było to w dzień sobotni. 
Dziewczyna przedumała punktualnie od jedenastej 
do wpół do trzeciej, wedle regułaminu przepisa- 
nego macierzystą wolą. Przez ten czas wiele razy 
spoglądała w okienko, zrywała się za każdem 
skrzypnięciem furtki, wlepiała oczy ciekawie; raz 
powracała kucharka ze sprawunkami, drugi raz 
ogrodnik wjeźdżał z taczką kompostu, potem ży- 
dówka przyszła za kupnem starzyzny, nareszcie 
chłopey wrócili z klasy, panienki z pensji, aż zja- 
wienie się pana radcy zwiastowało godzinę obiado- 
wą. Wtędy dopiero zasmuciła się Reginka, widać 
że ona wyglądała wcale kogoś innego, a ten ma- 
rzony ezłowiek nie pojawił się aż do końca cere- 
monialnej pory odwiedzinowej, Już Reginka haft 
zwijać poczęła, kiedy Pan radca, zobaczywszy wo- 
knie salonu pstrokatą ale efektowną toaletę kobie- 
cą, rozumiał że goście w domu. A że był ludzki 
bardzo, mimo nastrojonego apetytu, nie zawołał 
swoim zwyczajem w progach domku: „podawajcie 
wazę!“ ale skręcił do bawialni. Roztwarłszy drzwi 
stanął jak wryty, zobaczywszy tak w yelegantowa- 
ną córę swoję rodzoną. (d. c. n.) 
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śmy ani w pokoju ani w wojnie z Madagaskarem. 
Flaga konsularpa została zwinięta, lecz w Pary- 


żu przyjęto posłańców howasów, i królowa ich pi- | 
| ciwko niej występowałem gdym widzial iż tak dro- 


suje do cesarza i ministrów. Nie ma więc zupełne- 
go zerwania. Koniecznie trzeba skorzystać z tej 0- 


koliczności i raz nareszcie okazać stanowczość. | 
w której właściwe | sardyńskich odbywają się wciąż demonstracje na 
| cześć Wiktora Émanuela, jako ntające naprawić 
' to co się stało w Turynie. Władze gminne wysy- 
| łają bezpośrednio do Florencji telegrafem, wyra- 


Zbliżamy się ku porze roku, 
kroki mogą być czynione. Należy się pospieszyć. 
Bezczynność nasza jedynie zachęca howasów do 
czynienia nam nowych zniewag. Niech Francja 
przemówi stanowczo i tak aby była usłuchaną, a 
wyprawa z której robią wam straszydło, stanie się 
niepotrzebną. 


* Italia donosi, że cesarzowa Eugenja przegra- 
ła w tych czasach przed najwyższym sądem Ma- 
dryckim proces, który się ciągnął od bardzo da- 
wnych lat. Cesarzowa żądała przyznania jej spad- 
ku hrabstwa Miranda i niezmiernych włości przy- 
wiązanych do tego tytułu. Familja Malpica także 
z prawami swemi do spadku wystąpiła, i proces 
na jej korzyść rozstrzygnięto. 


Hiszpanja. 


dne, doprowadzające zawsze do mądrych obrad, 


| do zbawiennych rozporządzeń. Spieszę z oddaniem 


sprawiedliwości izbie, tem bardziej iż surowo prze- 


gi czas marnowała na bezowocne walki. 
* La Patr. We wszystkich dawnych prowincjach 


żenie swego żalu i poświęcenia. 


Korespondencje Dziennika Warszawskiego. 
Łowicz.W dniu 16 (28) stycznia we wsi Koleni- 
ce, Dorota Zarnin wzięła do siebie od sąsiada wło- 
ścianina Rocha Kędziora dziecię trzy dni mające, 
które położywszy na posłaniu na podłodze, wyszła 
z domu nie zamknąwszy drzwi; tymczasem wieprz 
wpadł do izby i tak mocno pokaleczył dziecko, że 


! to wkrótce zakończyło życie. 


Konin.W dniu 16 (28) stycznia kozacy z 6 seciny 
Dońskiego kozackiego N. 31 pułku, Iran Kazan- 
kow i Tymofiej Potapow konsystujący w m. Ry- 


* La Patr. Ostatnia poczta z Hawany przywio- | chwale, wyjeżdzając z m. Tulikowa z powrotem do 
zła do Madrytu raport obejmujący zdanie jakiego | Rychwału z powodu ciemnej nocy i szybkiej jazdy 
wymagano od jenerała Gandara co do korzyści | taj; mocno uderzyli się głowami o szlaban, że osta- 


lub niedogodności wojskowych, politycznych i 
handlowych, jakie przedstawiać może zachowanie 
lub porzucenie wyspy San- Domingo. Podług Cor- 


tni znich na miejscu życie utracił a Kazankow 
znajduje się w niebezpieczeństwie. De 
Łęczyca. Mieszkaniec m. Warki w powiecie Ka- 


responaencia, zdanie jenerala Gandara nie jest wprost | |jskim staroz. Sieradzki, ujęty został w dniu 20 


przeciwne sposobowi widzenia gabinetu. Rząd 
ma złożyć ten dokument izbie, aby komisja z po- 
wodu tej sprawy wyznaczona, mogła go poznać, 
nim oświadczy swoje w tej mierze zdanie. 


Niemcy. 

* Nordd. A. Z. Frankfurtn. M., 9 lutego. W prze- 
szły m tygodniu z powodu uroczystego święta ka- 
tolickiego, nie było posiedzenia sejmu związkowe- 
go. Dziś znowu odbył sejm zwyczajne swoje po- 
siedzenie, na którem poseł 15 kurji wystąpił w 
imieniu Anhaltu z protestacją przeciwko roszcze- 
niom domów z sasko-ernestyńskiej linji o zacho- 
wanie Lauenburga. Wielkie ks. Saskie zastrzegło 
sobie wystąpienie w tym względzie z nowem obja- 
śnieniem. 

* Börsenhalle donosi z Berlina: układy związku 
celnego z Austrją znajdują się na dobrej drodze. 
W połowie jeszcze zeszłego tygodnia mówiono, 
że p. Hock zerwał układy i odjechał do Wiednia. 
Ale zdaje się jakoby tenże zaniechał podobnej 
myśli: faktem jest, że konferencje rozpoczęły 
się na nowo, i że nikt nie myśli nawet o zerwa- 
niu. z 

Prusy. 

* La Fr. Korespondencja z Berlina do Ajencji 
Havas zapewnia że większość izby jest zdania iżby 
należało odesłać projekt do prawa wojskowego do 
osobnej komisji, że postawa rządu nie dozwala ro- 
kować aby istniała najmniejsza nadzieja przepro- 
wadzenia zmian zaproponowanych przez izbę, że 
zatem dość będzie przedstawić bezpośredni raport 
o projekcie do prawa. W takim stanie rzeczy nie 
można już wątpić o tem że projek do prawa woj- 
skowego ulegnie takiemu samemu losowi co l w 
latach poprzednich i że obecna sesja nie doprowa- 
dzi do żadnego porozumienia pomiędzy izbą a rzą- 
dem. 

* Ind. Bel. Przegląd Berliński, organ reakcji, o- 
burzony jest, iż można podejrzewać rząd jakoby 
kosztem pewnych ustępstw miał okupić pogodze- 
nie się z izbą. Przytacza przykład gabinetu liberal- 
nego, który upadł dla tego, iż chciał bronić rozpo- 
rządzenia konserwacyjnego, i przepowiada podo- 
bny upadek obecnemu ministerstwu, jeżeli będzie 
usiłował przeprowadzić zasadę konserwacyjną za 
pomocą inicjatywy liberalnej. Dzisiejszy spór, wy- 
krzykuje Przegląd, nigdy nie dojdzie do końca przez 
liberalizm. 

włochy. 

* La Patr. Turyn, 8 Lutego. Izba deputowanych 
pamięta o aksyomacie z fizyki, że ruch przy koń- 
cu jest najszybszy: Motus in fine velocior, 1 okazuje 
jak największą czynność. Możnaby powiedzieć iż 
usiłuje odbić czas stracony podczas długich począt- 
kowych posiedzeń. Oddana jest zupełnie interesom, 
idaje dowody roztropności za którą ludność nie 
może dość okazać wdzięczności swoim reprezentan- 
tom. Nie ma już walk o wymowę, utarczek pomię- 
dzy lewą a prawą stroną, mów bez końca których 
mówcy nie byliby poświęcili, gdyby nawet ojczy- 
zna była w niebezpieczeństwie. Od niejakiego cza- 
su, izba na serjo wzięła się do pracy i dobrze zro- 
biła. Dyskusje mają miejsce, lecz krótkie, rozsą- 


stycznia (1 lutego) na defraudacji wojennej z 13 
paczkami prochu. 

Radom. We wsi Dąbrówce w dniu 19 (31) sty- 
cznia o godzinie 8 wieczorem spalił się dom wło- 
ścianki Magdaleny Kysawej, wraz z 7 letnią jej 
córką Anną. s 

Sandomierz. W dniu 12 (24) stycznia kolonista 
ze wsi Ozachowa, znany z nałogu pijaństwa i bu- 
rzliwego charakteru, Paweł Nowojski, będąc na 
weselu i wszcząwszy kłótnię, tak mocno zbity zo- 
stał przez mieszczan Józefa Kowalskiego i Mateu- 
sza Zająca, że nazajutrz życie zakończył. 

Opatów. W dniu 15 (27) stycznia pracujący lu- 
dzie w liczbie 20 przy wbijaniu pali do urządzić 
się mającegò mostu na szose wiodącej z Ostrowa 
do Opatowa załamali się na rusztowaniu skut- 
kiem czego troje z nich pochodzących z Radzucho- 
wa mocno potłuczeni zostali; przyczyną tego wy- 
padku, było użycie złego materjału drzewnego. 

Janów.W dniu 12 (24) stycznia w nocy, we wsi 
Abramowie, skutkiem niedozoru pękł kocioł w go- 
rzelni, przez co 4-ej spiący robotnicy tak mocno 
poparzeni zostali, że jeden z nich w ciągu 48 godzin 
życie zakończył, — reszta zaś pozostaje przy życiu. 

Kalwarja. W ae ap (an sty b "wew wy- 

i ru, spalił się dom własnością dona- 
mra Poiwarku Dobniazki JW. jenerała Szato- 
wa będacy, a w nim trzechletnie dziecko służącej. 
Marty Dąbrowskiej. | 

Sejny. W dniu 6 (18) stycznia na folwarku rzą- 


dowym Strajgiszki skutkiem wynikłego pożaru 


z niewiadomej przyczyny, spaliła się gorzelnia zaa- 
sekurowana na rs. 2,700. 


Fouque o powstaniu. 
(ciąg dalszy, patrz Nr. 33) 


Kto odczytał wszystko poprzednie poważnie i 
bez uprzedzenia, kto zimno pomyślał nad przeszło- 
ścią Polski i krótkim przeciągiem czasu (70 lat) 
oddzielającym ją od przeszłości, musiał zrozumieć, 
iż rzeczy są tak dla tego, że niepodobna meterjal- 
nie aby były inaczej. 

-Bezwątpienia, nie byłbym ofiarował sprawie 
polskiej pomocy mego umysłu i miecza, jakkolwiek 
słabą mogła być ta pomoc, gdybym znał historję 
tego nieszczęśliwego kraju, tak jak ją znam teraz, 
Sam zdrowy rozsądek byłby mnie skłonił do sta- 
nia się żarliwym nieprzyjacielem tej sprawy, tak 
jak jestem żarliwym nieprzyjacielem sprawy świe- 
ckiej władzy papieży. 

A teraz, dla kontrastu z tem co powiedziałem, 
posłuchajcie co powiedzieli inni; czerpię gdzie się 
zdarzy: ze wszystkich dzienników, ze wszystkich 
książek, broszur i mów, jakie się okazały od 
dwóch lat. 

„Położyłem rękę na sercu Polski, jest to naj- 
„zdrowszy naród w Europie. Stan dusz jest tam wy- 
„dborny.” 

(Hrabia de Montalambert). 

(Niech demokraci" pomyślą cokolwiek nad tem, 
co hrabia de Montalambert nazywa doskonałym 
stanem dusz). j, 

„Ozyż nie jest doskonale wiadomo dziś, że wszy- 
„stkie kasty w Polsce, każda według swej możno- 


„ści, poświęcają się ciałem i duszą na rodowemu 
„powstaniu.” 
(Można łatwo o tem sądzić). 

„Rosjanie są batożnikami kobiet!!!” 

(Autor posiadający tę piękną retorykę, czy wi- 
dział wiele kobiet jak je batożono). s$ byi 6n È- 

„Oczekując nim losy jej rozstrzygną się przy 
„zielonym stole, lub na polu bitwy, Polska nie 
„przestaje bohatersko- wykonywać w praktyce 
„swej maksymy: 

Fara da se. 

(Czy redaktor nigdy nie słyszał mowy o inter- 
wencji?) 

„Jest także dawny oddział Langiewieza, liczący 
„dziesięć tysięcy ludzi, podzielony na trzy oddziały, 
„dowodzone przez Lelewela, Jordana i Kryni- 
„ckiego.” 

(Niema co powiedzieć, chyba że dziennikarz ma 
wiele ufnóści w sobie). 

„Czlerysta małych band, 
„poczt i geryłasów.” 

(To było wymyślone przez bujną wyobraźnię 
jakiegoś komisanta hiszpańskiego, w dobrym hu- 
morze). 

„Langiewicz, podczas krótkiej swej dyktatury, 
„uzbroił szesnaście tysięcy ludzi, z którymi trzymał 
„w szachu pięćdziesiąt tysięcy otaczających go ro- 
„sjan.” 

(Dziwię się tylko, że Langiewicz tym trybem 
nie wziął St-Pstersburga). 

„Langiewicz stoczył trzy wielkie bitwy, ośmnaście 
„potyczek, wziął do niewoli trzy tysiące ludzi, dwóch 
„jenerałów, zabrał dwa sztandary, trzy działa, 
„zagwożdził sześć armat polowych i pozostawił 
„korpus będący szkółką bohaterów.” 

(Ohciałbym wiedzieć, jeżeliby to nie było zby- 
teczną ciekawością, nazwiska jenerałów wziętych 
do' niewoli i numera pułków którym zabrano 
sztandary. Dziennikarz, który pisał te wszystkie 
brednie, czyby nie mógł mnie oświecić w tym 
względzie?...) 

„Ostatni spis sił polskich, urzędownie stwierdzo- 


sprawuje obowiązki 


‘„ny przez komitet, podaje liczbę 92,000 walczą- 


„cych czynnie.“ 

(Ponieważ 16,000 ludzi pobiło 50,000 rosjan, 
z 92,000 polaków, łatwo było wypędzić 100,000 
moskali. Co o tem sądzić?) 

„Te oddziały kosynjerów, których zręczność i 
„zwinność jest cudowna!” 

(Cudowną jest tylko powaga kronikarza.) 

„Sześć szwadronów ułanów, doskonale uzbrojonych, 
„pod zwierzchniem dowództwem hrabiego Tysz- 
„kiewiczą.” 

(Ludzie ci byli bardzo szczęśliwi, że byli dobrze 
uzbrojeni.) 

„Miechelski (!) na czele licznych oddziałów ka- 


„walerji, przebiega w tej chwili województwo 


„krakowskie.” Opinion nationale). 

(Wiadomość tę trudno A apat jak LR 
tną kaczką; darujeie za ten wyraz i wyrażenie, lecz 
nie pg lepszego brzmienia dla oddania rze- 
czy, 

„Powstańcy są uekwipowaninajstaranniej. Wszy- 
„Scy są uzbrojeni w karabiny francuzkie; wielki 
„sztandar jedwabny został im ofiarowany przez da- 
„my francuzkie i polskie w Paryżu.” 

(Jeżeli sztandar był w istocie wielkim, chorąży 
doznawał pewnej trudności w jego ukrywaniu.) 

„Bosak utrzymuje się tylko przez sympatję wło- 
„Ścian,” Stócle 

(To nie znosi komentarzy.) 

„Mowiłem wam niedawno, że jeden z dowódców 
„polskich opuścił Polskę; dowiaduję się nowego 
„szczegółu. Komitet polski w Paryżu, otrzymał 
„zawiadomienie, że kilka kolumn opuściwszy Pol- 
„skę, są teraz w drodze do Włoch. Miano zamiar 
„pierwotnie, skierować je ku Francji, ale sądzono” 
it. d, i t. d. 

(Sądzono, że francuzi mogliby spostrzedz, iż ko- 
lumny te nie istnieją. To jest przecudne!) 1261 

„ Wiadomości z Polski są rzadkie (Wierzę bar- 
„dzo), Możnaby sądzić iż nastąpiło zawieszenie 
„broni; lecz według ostatnich doniesień, nie się nie 
„zmieniło, prócz taktyki powstańców. Wojna party- 
„zancka zastąpiła regularne bitwy. Bandy się mno- 
„żą i rozdziela się opór. Wszystkie te oddziały nie- 
„mniej mają regularną organizację, i chociaż mają 
„działać oddzielnie, działanie ich niemniej jest w 
„w związku z ogólnym ruchem, zukartowanym pla- 
„nem! 

(To wieńczy dzieło. To jest co tylko można by- 
ło wymyśleć najgrubszego. Więcej już nie można. 
Wyrzekam się opisania swego odkupienia, zważy« 
wszy, że to jest datowane z czerwca 1864 roku, to 
jest po zupełnem wytępieniu powstania). 


byo? 
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Naturalnemi nieprzyjaciołmi (jawnymi lub ta- | Jutro we Środę Wielki Teatr: Traviata (Violetta) 
tę kwestję, czy te plotki starej kumoszki nie są jemnemi) Francji są rządy gdzie panuje potężna | przez artystów Włoskich, abonament lit. C, Nr. 9.— 
głęboko śmieszne? Qzyż nie zdaje się, że w obec | arystokracja, — jest to zupełna prawda; — ale to uie | Teatr Rozmaitości: Śluby panieńskie. — Żona która | 
tych na nieszczęście drukowanych dokumentów, ro- | dowodzi, aby światli ludzie w Rosji byli przeciwni | oknem wyskoczyła. | 
sjanie i niemcy, których tak często niesłusznie | naszym pojęciom. — Polityczna inteligencja rządu | Panna Biedrońska, artystka teatru Krakowskiego, 
krytykujemy, nie mogą się śmiać z naszych rosz- | ruskiego, od wstąpienia na tron Cesarza Aleksan- | jako gość, przedstawi w pierwszej sztuce rolę Anieli, 


W istocie, dziś, kiedy się zdrowiej zapatruję na 


czeń do wolterjańskiej niewiary? dra II, dowodzi nam przeciwnie. | w drugiej pani Szop. 

O niezatarte pomniki głupoty ludzkiej! Co po Jeżeli lud ruski, jest w stosunku do nas reakcyj- NN a 
wiedzą nasi wnukowie przebiegając historję tego | nym, wyprzedził za to wieleinnych, a dzieciństwem Bpestrześenia Moieorolcyicwe e 
wieku, który skromnie nazywamy wiekiem świa- Jest z naszej strony zarzucanie mu dążeń zdobyw- Dnia wczorajszego. jo god. 6 rana [o god. apopo] 
tłości?... ż i czych. Zdobycze są konieczne dla jego potęgi, | Barometr w milimetrach « » + 1, 761 93 761.26 

Na szczęście publicyści uliczni nie mają mono- | dla jego związków z innemi ludami, dla wlasnego | Termometr 100-stop se.. — 23:0 —1103 
polu rozpraw politycznych. Umieją się do nich jego życia. Nie jest tak jak my przez nasze poło- | 9% nieba. «+ - - - BORSKI |. pog. pog. \ 


mięszać i dzienniki prowincjonalne. Courier de Mar- | żenie jeograficzne, objęty cywilizowanemi naroda- | Najmniejsze zimne — 90 i. Największe zimno — 19% £ 
seille podał niedawno króciutki artykuł, popisany | mi, przeciwnie otoczony jest barbarzyńcami. Sko- Dris s rana 166 £, zimna. 

L. Mery, którego osnowa doskonale streszczała | ro Polska zostanie wcielona do cesarstwa, zdoby- Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 8. 
działanie dawnych stronnictw na masy ludowe. | cze Rosji koniecznie ustaną od strony starej Eu- 
Bra: ukochanego naszego poety prowansalskiego, | ropy, która natenczas spokojnie będzie pracowała 
powiedział z wybornym rozsądkiem: „Stron- | nad postępem swych ludów. 


CENY TARGOWE. 
dnia 18 Lutego 1865 r. 


nictwa systematycznej opozycji liczą na niedo- |  Utrzymuję iż niepodobna, aby pomiędzy wybo- s i | q -TAE 
świadczenie ludu i dawne jego demokratyczne wy- | rem OEAŁSE ob. anlon które we Praneji, Anglii, f Rodzaj ; hepat kd 
chowanie, aby uczynić go narzędziem swej ambicji, Rosji, Niemczech, tworzą święte przymierze my- |  Podustow mo EE eikon A, 
narzędziem, które odtrąca się nogą, kiedy się staje | śli, większość była za odbudowaniem Polski. Do- ruble srebrne i kopiejki 
niebezpiecznem i bezużytecznem. | wodzi tego jawnie to, że stronnictwa nieprzyjazne | Pszenica ... |--| — |-=|= |-|-- |>-]= 

„Nie trudno było wpoić w lud przekonanie ja- łączące się z sobą dla wciągnięcia swej ojczyzny | Żyto.. ... . | 492 | 4/92 pa — 
kie się chciało; nie zna on ani historji przeszłości, | w klęski tym opłakańsze, iż niepodobna by było | Jęczmień. . . | 4118 | 4/18 2/55 | 2/55 
ani historji nowożytnej. Mniemani przyjaciele | ich usprawiedliwić, pomimo swego haniebaego | Owies. .. . -| 2195 2 95 1/80 1/80 | 
swobód publicznych, fałszywi demokraci, wycho- | przymierza, nie mają pówodzenia w swe występ: | Groch polny . |-|— |—|— IL IlL 
wali go w nieufności do władzy, a za pomocą zrę- | nem przedsięwzięciu; a dzięki politycznej zręczno- Kartofle... . | 1|64 | 1[64 | 11 — 1-— 


cznej frazeologji, gdzie prawo boskie, niby prawo | ści cesarza Napoleona, niebezpieczeństwo wojny Pud siana od kop. 40 do kop. 46. 
boskie, wprowadzało te same wyrazy wolności, | europejskiej zostało usunięte. — Monarcha nie| Pud słomy od kop. 20 do kop. 25. ag 
dochodzenia prawa, praw zapoznanych , zdołali | wpadł, jak lud w pospolitą łapkę zastawioną muf  Okowity wiadro od rs. 2 k. 63%, do rs. 2 k. 75% 


skrzywić naturalny jego rozsądek. Wolność jest | przez mniemanych przyjaciół demokracji. — » garniec od kop. 86 do kop. 90. 
zatem dobrą rzeczą, kiedy jako cnota liczy obłudni- Sprawa polska nie istnieje, a jeżeli JALOCIE nie | = WEKA e 
ków. Er Jest ona ani sprawą cywilizacji, ani sprawą ludzko- ź dnia 14 Lutego 1865 r. 
W istocie głęboka ciemnota ludu doskonale słu- | ści, ani sprawą wolności, ani sprawą Francji. (i, RW a „1 S 
żyła stronnictwom różniącym się pomiędzy sobą. | którzy inaczej twierdzili, sądzą iż są bardzo posu- HMeonastr | EE 


Rojaliści, legitymiści, klerykalni, liberalni, repu- | nięci naprzód, gdy istotnie bardzo pozostali w ty- „OBEJ 38t, | ej] zato | kir 
blikanie, próźniacy (którzy udają malkontentów | le; datują oni z 1830 a jesteśmy w 1864 r. Gdyby |  Pórlapezjały Boseyjakio ....... | — E "SK 
żeby nadać znaczenie swej nicości), wszystkie te | Fravcja była powołana do odbudowania Polski, wukaty Holenderskie nor w. = s 


fakcje i utensylja są P elską dla tego tylko, że to | znalazłaby się w obec tych samych zawad co Rosja. Obligi Sker. Pe RACE kapsa), 88 |76%| 88 |511 
przedstawia sposób szkodzenia rządowi cesarskie- | Niech zbłąkani patnjoci poznają swój błąd, niech | © listy Zast. H!-go Okrest Sarya 1; 3 
mu (francuzkiemu). Wszystkie te stronnictwa, | przestaną podsycać żywioły nienawiści pomiędzy 2 (oprócz kuponu) za 16 ra. .. | 14 |3414] 14 |3114 
które różnemi drogami zmierzają do jednego celu, | dwoma narodami, których przymierze jest konie- MONEE sis Mo SOA i 
łączą się aby obalić to co jest, z zamiarem rozdzie- | czne dla spokoju Europy, dla przyszłego zwycięz: | | ESS giómuogo Tomorsyatws Bos- E SNU brd) Sa | 
lenia się i walczenia pomiędzy sobą kiedy przyj- | twa wolności. Niech Francja nie zapomina, że lud Obh współki Saui Parowej, pe aa 
dzie zastąpić to co obalono. Wszystkie znalazł Y | ruski jest jedynym, który razem z nią może postę- w Erółastwie Pola. po 756 ra... . zmie. Puzo L 
w tem swój interes, (i sami wyborcy, którzy mia- pować ku odrodzeniu świata. Akcje MPI Żeglugi Parowsi pa | | 
nowali p. Marie deputowanym, mianowali nimi!” Zadanie moje skończyłem. Oby mój słaby Akcie Dr NOE WSRNE 5- | — „bz | Mu, 
p. Berryer i dziś jeszcze kiedy lud nie pozbył się głos doszedł do ludu, którego jestem dzieckiem, a Bydgoskiej po rs. 100; 80 | 50 | 80 | 7$ 
swego błędu, znaleść można w Marsylji poczci- | za który będę walczył dopóki w mych żyłach po- Akcje Drogi Żeła Wi pte Gre: 
wych rzemieślników zupełnie przekonanych, że P. į zostanie jedna kropla krwi. 7 antaiia » r SOLE 72 | — | 71 | 3$ 
Berryer jest dzielnym republikaninem, zapalo- |. Ci, co niewiedząc co mówili, nazywali Rosję, A ae 18658 a pożyczka prem. ra sd 
nym miłośnikiem zasad z 1789 roku. Ozy rozu- „dziczą przebraną po europejsku”, a jenerałów ce- ; raa a a A Sarę 
miecie to zjednoczenie organów stronnictwa demo- sarza „łotrami w szlifach”, uznawać będą swój tok Barlin |. ży 106 Tal, s 0 liia | 25 
kratycznego? zy rozumiecie to potworne przy- | mowy za zbyt ciężki, żeby nie powiedzieć inaczej; PEEK 106 Tal, SAW 2 „Joz 
mierze czerwonego z białem, które poniosło do iz-/| wszelako postawiłem tylko polaków na przynale- Gdańsk ...... 106 Tal, i —|-| -— | 
by prawodawozej pp. Havin, Gućroult i tylu in-| żne im miejsce, zestawiłem ich ze śmiesznego pie- Bamowieć | CY po BMN 4, id E TE. i 
nych? Czy rozumiecie ten chaos w jaki zręczne rę- | destału, jaki głupota wzniosła ich społecznym wa- Gi 1E Śr 1 B.B. 3%] z) «| fony $ 
ce rzuciły opinję pübliczną, ten chaos, który spra- | dom, Moskwa.... . 100 Ra. 1 M. | 99 | ]|--1— BA 
wil, że ludzie jak ja posunęli prostoduszność dobrej | Krew cała wrze we mnie Z oburzenia, gdy Potersbury e... 100 Ra. 14. | g9 | so | — | — 
wiary, aż do udania się walczyć w Polsce za szlach- (wspomnę, że ta podła garstka jezuitów, tak długo złóż w ON > | k EA E A -s MA 
tę przeciwko ludowi? | oszukiwała wszystkie szlachetne serca! j ... 200 Pr, ADET O Bos PE Baa | 

Czy widzicie czarną milicję stronnictwa klery- | - Jeden z redaktorów Siècle'a, nazywa to nikczem- Wiedoś....... 160 Złe. | £ M. |101 | JMa=x „24 j 
kalnego, postępującą jedną masą, jak jeden czło- nym gniewem. O! niech się nie myli, jest to świę- Wartość kuponu biekęcego od obugow «Xwxbu rs. 1k, 4887, | 
wiek, a której rozgałęzienia rozciągają się na cały ty gniew który nieschylisię przed niczem,wszędzie A „ Od Lietów Saate liga Okresu ke 8%, | 
świat i pełzając dosięgają wszystkich szczebli spo - | odniesie głowę i chciałby wybuchnąć na cztery m NOWI Rosy. Pożyczki Ra. — Kop. — | 
łecznych? | „| strony świata. KURSA TELEGRAVICZNK. 

Qzy widzicie papieża, duchowieństwo, jezuitów, |/ Jako demokrata, jako liberalny, potępiam Pol- z Berlina dnia 13 Lutego 


| 
p. de Montalambert, Gazette de France i t. d., holu- skę ustanowioną pod władzą jej szlachty narodo- | 7 | 


1 . . é a h % K 
Jace za sobą to stronnictwo pojętne ale rozłączo- wej. Jako francuz wznoszę życzenia za przymie- u = | Päss 

rzedewszystki iek k k hoe |nze . s Berlina. Facka d. 
ne, p ystkiem niekonsekwentne, które chce |vzem ruskiem. 


+ : é su Erea K f L A A RO 4 
być sronto AA jeżeli widzicie to | Jeden człowiek może mieć słuszność przeciwko m pozska teen I ARAD pi EM 
wszystko, zapy da się sami siebie, gdzie mogły- wszystkim wiekom i przeciwko wszystkim ludziom. Obligacje Skarbowe 4*,... ..... : ( mi 
by a dopre aag a an Air a pełne , Gdy Galileusz powiedział światu: „Ziemia się obra- rę wdowie OO ad Taa 
zywa aepo Gybi ich szukali, talk jo. | oa”, aa Mey p sądzę, PZZE rzeszkodziło "a Weksle na Warnato g: . ay STET 789 
dnych jak i drugich, ty ch wy łącznych stronników | | Abe PE y ges AiR na mnie kamieniem; jak au- ką A s: aż : miesięceny a 86 
Biezuacznie "lo ponurogo panowania ciemny. | tOF Nawożytnego Babylonu, „wziąłom na swoją gło-| n mka 3O» 
nieznacznie do ponurego pa aa i Y: | „wę ciężar prawdy, zrobiłem z nią układ na przeży- » » Hamburg 2  ,, RĄK i 
ki się stykają, kiej "Mody. naida UNR | vcie, i wiem, że robotnik bez zapłaty, mogę tylko BEA Bb zg ra ERACI? ssn, 

l „wojny ! rymskiej, 3 „walczyć i cierpieć.” © SA u WO łe na aae a 
mogli ocenić żołnierzy „broniących Sewastopola, | (Następnie podamy ciekawsze przypisy uspra- z" kpt owe a 9 KARZE ga 
lud francuski łatwiej zbliżyłby się do rosjan niż; wiedliwiające.) „poj A aa E > 344 
do anglików, do których ma głęboką antypatję i | Kronika z Wiednia a AANDE j ; 
nieszczęściem jest że stronnictwa opoz cyjne, przez | RE WYK $ Weksle na Lond A 
ciemnotę wzburzyły żywioły oegsody pomiędzy | * (Pan Moniuszko),.apodziewany ja od ty- 1, Masła SCG L€ Eb 
dwoma narodami, stworzonemi żeby się porozu- | godnia, przybył 9-go lutego do Lwowa. Ma 02 mi bas, Pannie ce sód czw 44 90 
aiao: ' Jego kompozycji, „Widmach” już pisano. De Pożyczka Narodowe da rza GRA 79 90 

Kiedyż zupełnie wydostaniemy się z tej próżnej | zamiar dać koncert we środę, na którym ma by à Ó Motaliki Eia E (dp 
i dziecinne poezji, która wszystko zakłóca imię- Wykonana ta kompozycja. punto e 1800 
sza; — kiedy porzucimy te miraże, te złudzenia, te | RA w WARSZAWIE. i Renta 3%/,........ ean 67 20 
mgły, w których zdają się lubować ostatni głupcy | WIELKI TEATR. -- Dziś we Wtorek dnia 14-go Akcje Kredytu Ruchomego ......-.--... 962 
naszego wieku, aby raz wejść na drogę rzeczy do- Lutego 1865 roku; Balet w 5-ciu obrazach, Korsarz. z Londynu. 


datnich. | Tańce. Zacznie się o godzinie 7-ej. 5%, Papiery (Consola) ....-11----...... l 893 
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE. 


OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


(N. D. 1001) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu. 

Po śmierci: 

1. Jana Buczyńskiego właściciela dóbr Wły- 
nice, w Okręgu Radomskin i Sobukow w Ogu 
Piotrkowskim, oraz wierzyciela sum: rs. 3000, 
na dobrach Kruszynie z Okręgu Wieluńskiego 
pod Nr. 14; rs. 3000 na dobrach Kotfin pod 
Nr pi rs. 4500 na dobrach Cadòw z Okręgu 
Radomskiego, pod Nr. 16 działu IV. zabez- 
pieczonych. š 

2. Malgorzaty z Pogórzelskich Dłużniakie- 
wicz, wierzycielki sumy rs. 2200 na dobrach 
miasto Dobra czyli Długa wieś, w Ogu Wart- 
skim, pod Nr. 37b lit. a zabezpieczonej. 

Otworzyły się spadki, do regulacji których, 
wyznaczam termin ostateczny w tutejszej Kan- 
celarji Ziemiańskiej na dzień 7 (19) Maja 
1865 roku. 

Kalisz d. 20 Paździer. (1 Listop.) 1864 r. 

Radca Dworu J. Ziemięcki. (N. 2004) 


(N. D. 38) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
gGubernji Lubelskiej w Lublinie. 

Po śmierci: 

1. Emeryka Chróścielewskiego, właściciela 
połowy nieruchomości w mieście Lublinie, Nr. 
pol. 8, a hyp..6 oznaczonej, i współwierzyciela 
dwóch sum, po złp. 49304 gr. 6, na drugiej 
połowie tejże nieruchomości, oraz na połowie 
nieruchomości pod Nr. pol. 64 ubezpieczonych, 
niemniej wierzyciela simy złp. 10000, na do- 
brach Jaroszewice, w Okręgu Lubelskim, i 
złp. 10000, na dobrach Cioiuszy, w. Okręgu 
Zamojskim, (ubernji Lubelskiej lokowanych. 

2. Józefy Zielińskiej, wierzycielki samy złp. 
6000, ubezpieczonej na dobrach Siemnice, w 
Okręgu 'omaszowskim, Gubernji Lubelskiej 
położonych. i 

3. Zvtii Urmowskiej, wierzycielki sumy złp. 
8000, opartej na dobrach Dąbrowicach i Płon- 
szowice, w Okręgu i Gubernji Lubelskiej po- 
łożonych, otwarte są spadki, do uregulowania 
których termin pa dzień 16(28) Kwietnia 1865 
r. jest oznaczony. 

Lublin d.n 10 (22) Paździer. 1864 r. 
Bonar Sędzia, p. o. P. Z. 


a 


LIC YTAGIEJ ; 


[TACJE 
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE. 


(N. D. 981) Rząd Gubernjalny 
Warszawski. 


Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
15 (27) Lutego r. b. o godzinie 12 w południe 
odbywać się będzie w biórze Naczelnika Powia- 
tu tiotrkowskiego, przed Assesorem Ekonomi- 
mas dz Okręgu Piotrkowskiego, głośna in pius 
ke, na wydzierżawienie poczynając od dnia 
a Sirei (1 Marca) r. b. do dnia 20 Grudnia 
ńików nią) 186657 propinacji w dobrach skon- 

*nyeb Gomulin w tymże powiecie położo- 


nych, a to od A 
stanowiącej sumy rs. 360, jako roczny czynsz 


By więc chęć licytowania mający z stoso- 
= ag dowodem kwalifikacji, winien się zgłosić 
s pni miejscu wyżej oznaczonym zaopatrzy - 

‘y Się w vadjum 154 części sumy za pretium 
wziętej wyrównywające. 

O innych warunkach tegoż wydzierżawienia 
Pretendenci każdego czasu wyjąwszy Świąt w 
Sudzinach służbowych w biórze Rządu Guber- 
njalnego a mianowicie Sekcji dóbr ilasów i u 
Assesora Ekonomicznego w mieście Piotrkowie 
srzędującego przekonać się mogą. 

Warszawa d. 28 Stycznia (9 Lutego) 1865 r. 

Jenerał Major, Rożnow 
(1) Naczelnik Kancelarji, Swiętochowski. 


(N. D. 746) Rząd Gubernjalny 
Warszawski. 

Podaje do wiadomości, iż w dniu 10 (22) Lu- 
tego 1865 r. o godzinie 12 z południa w biurze 
Rządu Gubernjalnego w pałacu N. 493 przy uli. 
cy Miodowej w Warszawie, odbędzie się głośna 
licytacja in plus. 

l. Na trzech letnie pro 1865768 od dnia 20 
Maja (1 Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie:w do- 
brach Popowice, Powiecie Wieluńskim propinacji 
poczynając od sumy rs. 170 jako jednorocznej 
ceny dzierżawnej 

2. Na trzechletnie pre 1865768 od dnia 20 
Maja (l Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie w 
dobrach Staropole, Powiecie Wieluńskim propi- 
nacji, poczynając od sumy rs. 280 jako jedno- 
rocznej ceny dzierżawnej. 

3. Na trzechletnie pro 1865368 od dnia 20 
Maja (1 Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie w 
dobrach Biała, Powiecie Kaliskim propinacji po- 
czypając od sumy rs. 182 kop. 30 jako jednoro- 
cznej sumy dzierżawnej. 

Każdy przeto chęć licytowania mający, wi- 
nien się zgłosić w dniu i miejscu wyżej ozna- 
czonym, zaopatrzywszy się w vadjum 134 części 
sumy za precium wziętej wyrównywające, o in- 
nych warunkach pretendenci codziennie z wyłą- 
czeniem ówiąt w biurze Rządu Gubernjalnego 


a zac ze w nn A O Z CEE ZE COZ WE EWA OZONE 


mianowicie: Sekcji dóbr i Lasów Rządowych 
przekonać się mogą. ; 
Warszawa d. 6 (18) Stycznia 1865 r. . 
a up. Gubernatora Cywilnego, 
Radca Gubernjalny, Sawicki. 
za Naczelnika Kancelarji Krauze. 


(N. D. 744) Magistrat Miasta 
Stołecznego Warszawy 

Podaje do wiadomości powszechnej że w dniu 
10 (22) Lutego r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sal. posiedzeń Magistratu licyta- 
cja in minus przez opieczętowane deklaracje a 
po ich rozpieczętowaniu głośna pomiędzy kon- 
kurentami którzy deklaracją złóżą na dostawę 
sukna do umundurewania niższych stopni War- 
szawskiej straży Policyjnej i Ogniowej w roku 
1865 od cen podwyższonych o 25 030 wyraźnie 
dwadzieścia pięć od sta na cenach w warunkach 
licytacyjnych zamieszczonych i poniżej wymie- 
nionych a w szczególności: 

A. Dla straży policyjnej. 

1. sukna szarego półcienkiego arszynów 2068 
werszków 8, arszyn od rs. | kop. 55. 

2. Sukna cienkiego granatowego arBzynów 4 
werszków l */,, arszyn od rs. 2 kop. 78. 

B. Dla Straży Ogniowej. 

1. Sukna szaraczkowago w lepszym gatunku 
arszynów 840 werszków 14, arszyn od rs. l 
kop. 50. 

2. Sukna szarego grubego arszynów 1208 
werszków 12, arszyn Od rs. | kop. 10 

3. Sukna szafirowego arszynów 97 werszków 
9 238, arszyn od rs. | kop. 20. 

4. ukna ponsowego arszynów 7 werszek 1 
arszyn od rs. 2 kop. 38, 

5. Sukna ciemnozielonego w pośledniejszym 
gatunku arszynów 593 werszków 2, arszyn od 
kop. 95. 

6. Sukna czarnego arszynów 1115, arszyn od 
rs, l kop. 5. j 

Mający przeto zamiar ubiegania się o takowe 
przedsiębierstwo, megą złożyć w czasie i miej- 
scu wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
opieczętowane deklaracje, napisane podług wzo- 
ru niżej zamieszczonego a w tych wyraźnie lite- 
rami bez skrobań, poprawek, i przekreśleń wy- 
piszą jaki odstępują procent od sumy wy kazem 
kosztów objętej i do licytacji podanej. 

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej Miasta Stołe- 
cznego Warszawy na złożone vadjum w ilości 
rs. 770 ina koszta ogloszenia rs. 30, które 
wrazie nieutrzymującemu się przy licytacji na- 
tychmiast zwrócone będą. 

Inne warunki dotyczące w mowie będącej li- 
cytacji, są do przejrzenia w Wydziale Admini- 
pistracyjnym każdodziennie wyjąwszy doi świą- 
tecznych. i 

Warszawa d. 15 (57) Stycznia 1865 r. 
p. 0. Prezydenta, 
Jeneralnego Sztabu, 

Jenerał Major, Witkowski. 

Naczelnik Kancelarji, Luceński. 
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(N. D. 967) Konmopa Bapuaecnaeo 

YVasgescrazo Boennaeo Tocnumana. 

Bp Koarops BapmrascKaro Vaaqozckaro 
BoenHaroTocnuTaxA, OYAYTE UpoMIBOĄMTCH 
1-ro roprr, 8 -ro ucha fyqyinaro erpa- 
aa M5bcanja neperopikKa Ha 3aroToBaenie 
AAA yBBAHBIX% 60ABIbIXŁ KOETPIAEI M Aepe- 
BAMEK%. 
r. Bapinasa Teasapa 28 aua 1865 r. 

3a DaaBUBIA, , 

` AoxTOph (A bhcTnuTeacurń), 

Crarekiń CoB5GTunk%, Baroponckiń. 


a) 


(N. D. 905) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 


Do Anny Marjanny z Christów po Michale 
Christ pozostalej córki Józefa Hantz małżonki 
nieletniej usamowolnionej, której kuratorem 
jest jej mąż Józef Hantz, z tytułu współwłas- 
ności prawa wieczystej dzierżawy pół włóki 
gruntu w dobrach Bronisze w dziale III. pod 
Nr. 10 zamieszczonego w hypotece zamieszka- 
nie niewiadome. 

Na zasadzie art. 7. Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 2 
(14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12967 uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra Ziemskie 
Bronisze do których należą Piotrkówek Wiel- 
ki część Mory D, część Orły A, i część Gro- 
towizny z wszystkiemi tych dóbr przyległościami 
i przynależytościami położone w Ogu Powiecie 
i Gubernji Warszawskiej jako zalegające w 
ratach Towarzystwu Kredytowemu Ziemskie- 
mu należnych w sumie rs. 678 kop. 90 wysta- 
wione są na sprzedaż przymusową przez licyta- 
cję publiczną. | i 

Śrzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 12 (24) Lipca 
1865 r. poczynając od godziny 10 z rana w 
Kancelarji hypotecznej Józefa Zbikowskiego 
Rejenta Kanedias Ziemiańskiej Gubernji War- 
gzawskiej w Warszawie przy ulicy Miodowej 
pod Nr. 487 przed tymże Rejentem lub innym 
któryby go zastępował. 

Vadjum do licytacji oznaczone jest w sumie 
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rs. 2700 w gotowiźnie lub listach zastawnych z 
właściwemi kuponami. i 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs: 18347 
kop. 50. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła= 
ściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szezegółowej. i 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru- 
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w 
terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i 
w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z d. 
28 Czerwcal0 Lipca) 1860 r. 

Warszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa Zabokrzecki. 
Pisarz, Suski. 


(N. D. 906) Dyrekcja szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

Do Teodory z Lasockich Józefa Wiśniew- 
skiego właściciela dóbr Barchów małżonki, na 
rzecz której przez zastrzeżenie z aktu Nr. 71 
Księgi wieczystej projektowane jest przepisa- 
nie sumy złp. 50,000 oraz wierzycielki sumy 
rs. 150U w dziale LV Nr. 30 zabezpieczonej, w 
hypotece zamieszkanie nie wskazane ani pra- 
wne nieobrane. 

Na zasadzie art. 7 postanowienia Rady Admi- 
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipcaj 1860 
r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 2 (14) 
Sierpnia 1864 r. N. 12979 uwiadamia wszy- 
stkich interesowanych, iż dobra ziemskie Bar- 
chów do których część lasu na Strachowie na- 
leży, z wszystkiemi ich przyległościami i przyna- 
leżytościami położone w Okręgu i Powiecie Sta- 
nisławowskim Gubernji Warszawskie jako zale- 
gające w ratach Towarzystwu  Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych w sumie rs. 409 kop. 78 
wystawione są na sprzedaż przymusową przez li- 
cytacją publiczną. 

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegołowej w dniu 29 Lipca (10 
Sierpnia) 1865 r. poczynając od god. 10 z ra- 
na w Kancelarji Hypotecznej Stanisława Za- 
wadzkiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej, Qu- 
bernji Warszawskiej w Warszawie przy ulicy 
Miodowej pod Nr. 487 przed tymże Rejentem, 
lub innym ktoryby go zastępował. 

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1,600 w gotówiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 9687 
kop. 387!/4. 

Warunki liecytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dy- 
rekcji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów 
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego Sza- 
cunku odbytą będzie bez dalszych nowych do- 
ręczeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy iw pismach publicznych raz jeden 
ogłosi (art. 25 Postanowienia Rady Administra- 
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 

Warszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa, Zabokrzecki. 
Pisarz Suski. 

(N. D. 907) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 


` Do niewiadomych wierzycieli mogących mieć 
pretensje do kaucji za Rejentem Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernji Warszawskiej w War- 
szawie Wojciechem Sliwińskim zapisanej w 
sumie rs. 1500 w dziale IV pod Nr.9B w hy- 
potece zamieszkanie niewiadome. 

Na zasadzie art. 1. Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
2 (14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12936, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Golice z przyległościami Małe, Tarnówka, 
Mrowiczna z wszystkiemi tych dóbr przyległo- 
ściami i przynależytościami, położone w Okręgu 
Zgierskim Powiecie Łęczyckim Gubernji War- 
szawskiej jako zalegające w ratach Towarzy- 
stwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych w 
sumie rs. 309 k. 69, wystawjone są na sprzedaż 
przymusową przez licytacją publiczną, 

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 12 (24) Sier- 
pnia 1865 r. poczynając od godziny 10-ej z 
rana w Kancelarji Hypotecznej Stanisława Ja- 
sińskiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gu- 
bernji Warszawskiej w Warszawie przy ulicy 
Miodowej pod N. 487, przed tymże Rejentem 
lub innym, któryby go zastępował, 

Vadjuh do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1,500, w gotowiźnie lub Listach Zasta- 
wnych z właściwemi kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy ;s. 8346 
kop. 25. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w Biórze Dy- 
rekcji Szczgółowej. 

Ostrzeżenie, W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów dru- 
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
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w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 


ji w pismach publicznych raz jeden ogłosi, 


(Art. 25 Postanowienia Rady Administracyj- 
nej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 
Warszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r 
za Prezesa Zabokrzecki. i 
Pisarz, Suski. * 


(N. D. 908) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 


Do Sabiny Chodnikiewicz współwierzycielki 
sumy rs. 3000 w dziale IV. pod Nr. 14 zabez- 
pieczonej i ewikcji w dziale IV pod Nr. 16 za- 
pisanej, w hypotece zamieszkanie nie wska- 
zane. 

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej zd. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku, i reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 2 (14) 
Sierpnia 1864 r. N. 12,988, uwiadamia wszyst- 
kich interesowanych, iż dobra ziemskie Jaro- 
chowo zwszystkiemiich przyległościami i przy- 
należytościami, położone w Ogu i Pcie Łęczy- 
ckim, Gub. Waszawskiej, jako zalegające wra- 
tach Towarzystwu KredytowemuZiemskiemu na= 
leżnych w sumie rs. 258 k. 28, wystawione są 
na sprzedaż przymusową przez licytacją pu- 
bliczną. 

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w d. 2 (14) Wrześnią 
1865 roku, poczynając od godziny ”10 z rana, 
w Kancelarji hypotecznej Aleksandra Dziewul- 
skiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gu- 
bernji Warszawskiej w Warszawie przy ulicy 
Miodowej pod Nr. 487 przed tymże Rejentem 
lub innym, któryby go zastępował. 

Vadjum oznaczone jest do licytacji w sumie 
rs. 1300 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 5194. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyre- 
kcji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie’ niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru- 
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacun= 
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę- 
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 0- 
znaczy i w pismach publicznych raz jeden ogło- 
si (art. 25 Postanowienia Rady Administra- 
cyjnej zd. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 

Warszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa, Zabokrzecki. 
Pisarz, J, Suski. 
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(N. D. 909) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gulernji Warszawskiej w Warszawie. 


Do Marji z Pruskich Wolańskiej Józefa Wo- 
lańskiego właściciela dóbr Laskowo Głuchy 
małżonk i, wierzycielki sumy rs. 9000 w dziale 
IV. pod Nr. 19 zabezpieczonej, w bypotece za 
mieszkanie prawne nie obrane. 

la zasadzie art. 7, Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r.i Reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 2 
(14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12,905, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie: 
Laskowo Głachy, do których należy Laskowo 
Wszebory część lit. A. z wszystkiemi tych dóbr 
przyległościami i przynależyt., położone w 
Okręgu i Powiecie Stanisławowskim Gub. War- 
szawskiej, jako zalegające w ratach Towa- 
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych 
w sumie rs. 148 kop. 80, wystawione są na 
sprzedaż przymusową przez licytację publiczną, 

Sprzedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w d. 20 Wrześ, (2 Paź- 
dziernika) 1865 r., poczynając od godziny 10 
z rana w Kancel. Hypotecz. Wojciecha Sli- 
wińskiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie przy 
ulicy Miodowej pod Nrem 487, przed, tymże 
Rejentem lub innym któryby go zastępował. 

Vadium do licytacji oznaczone jest w su- 
mie rs. 800 w gotowiźnie lub Listach Zasta- 
wnych z właściwemi Kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4059 
kop. 37/4. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku po- 
wyższej przedaży dla brakn licytantów, druga 
i ostatnia przedaż od obniżonego szacunku od- 
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w 
terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z d. 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 

Warszawa d. 26 Styez. (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa, A. Zabokrzecki. 
Pisarz, Suski. 


(N. D. 910) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

Do 1. Antoniego Lesiewskiego. 

2. Marjanny Trzcińskiej córki Stanisława i 
Józefy Trzcińskich. 

3. Pauliny Gliicksberg. 

4. Henryetty Gliicksberg. 
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5. Rozaliego Turskiego, wierzycieli legatu 
po złp. 10000 w dziale IV pod N. 63 zapisa- 
nego. 

6. Antoniego Jankowskiego, wierzyciela le- 
gatu złp. 5000 w dziale IV pod N. 63 zapisane- 
go, w hypotece zamieszkanie prawne nieobrane 
wierzycieli i rzeczy wiste niewskazane.’ 

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Penh 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 2 
(1%) Sierpnia 1864 r. N. 12894, uwiadamia 

wszystkich interesowanych iż dobra ziemskie 
Muchnice z wszystkiemi ich przyległościami i 
przynależytościami położone w Okręgu i 
Powiecie Gostyńskim Gubernji Warszawskiej 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kre- 
dytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 
195 kop. 30 wystawione są na sprzedaż przy- 
musową przez licytacją publiczną. 

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 2] Września (3 
Października) 1865 r. poczynając od godziny 
10-ej z rana w Kancelarji Hypotecznej Woj- 
ciecha Sliwińskiego Rejenta Kancelarji Ziemiań- 
skiej Gubernji Warszawskiej w Warszawie przy 
ulicy Miodowej pod Nr. 487 przed tymże Rejen- 
tern lub innym któryby go zastępował. 

Vadium do licytacji jest oznaczone w sumie 
rs. 1200 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 
z właściwemi kuponami, 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 5271 
kop. 25. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dy- 
rekcji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku  licytantów 
druga i ostatnia przedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.) 

Warszawa d. 26 Stycznia (7 Lutego)1865 r. 

Za Prezesa, Zabokrzecki. 
Pisarz, Suski. 


(N. D. 911) Dyrekeja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

Do Aleksandry z Skarzyńskich, Leopolda 
Łąckiego właściciela dóbr Słup małżonki, wie- 
rzycielki sumy rs. 18163 kop. 14, w dziale IV 
pod N. 15 ubezpieczonej,w hypotece zamieszka- 
nie niewskazane. 

Na zasadzie art. 7 postanowiena Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 
2 (18) Sierpnia 1864 r. Nr. 12844, uwiada- 
mia wszystkich interesowanych, 1ż jdobra ziem- 
ske Słup, do których należą folwark i wieś Słup 
oraz wieś Modła z wszystkiemi tych dóbr 
przyległościami i przynależytościami położone 
w Okręgu i Pcie Gostyńskim Gubernji Warsza- 
wskiej, jako zalegające w ratach  Towarzy- 
stwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych w 
sumie rs. 182 kop. 28, wystawione są na sprze- 
daż przymusową przez licytacją publiczną. 

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 25 Września 
(7 Października) 1865 roku poczynając od gə- 
dziny 10-ej z rana w Kancelarji Hypotecznej | 
Stanisława Zawadzkiego Rejenta Kancelarji 
Ziemiańskiej, Gubernji Warszawskiej w War- 
szawie przy ulicy Miodowej pod Nr. 487 
przed tymże Rejentem lub innym, któryby go 
zastępował. 

Vadium oznaczone jest do licytacji w sumie 
rs. 1100, w gotowiźnie lub Listach Zasta wnych 
z właściwemi kuponami. 


Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 5898 
kop. 75. 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 


właściwej księdze wieczystej i w biurze Dy- 
rekcji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru- 
ga i ostątpia przedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z d. 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.) 

Warszawa d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa, Zabokrzecki 
Pisarz Suski. 


eaS 
(N. D. 912) Dyrekcja Szosególowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 


Do Małgorzaty z Wicińskich Jana Łuby 
współwłaściciela dóbr Józefowa małżonki wie- 
rzycielki sumy rs. 6800 w dziale IV pod Nr. 
19 ubezpieczonej, w hypotece zamieszkanie 
prawne nieobrane. 

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
2 (14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12923, uwiadamia 

wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Józefów z wszystkiemi ich przyległościami i 
przynależytościami, położone w Okręgu i Po- 
wiecie Stanisławowskim, Gubernji Warszaw- 
skiej, jako zalegające w ratach Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych w sumie 
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rs. 38 kop. 89 i pół, wystawione są na sprze- 
daż przymusową przez licytację publiczną. 

Sprzedaź odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w d. 2 (14) Paździer- 
nika 1865 r. poczynając od godziny 10-ej 
z rana, w Kancelarji Hypotecznej Władysława 
i Więckowskiego, Rejeuta Kancelarji Ziemiań - 
skiej, Gubernji Warszawskiej w Warszawie 
przy ulicy Miodowej pod Nr. 487 przed tymże 
Rejentem lub innym, któryby go zastępował, 

Vadium do licytacji oznączone jest w sumie 
rs. 360, w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 
z właściwemi kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1435. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w Biurze Dy- 
rekcji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru- 
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacun- 
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę- 
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi (art. 25 Postanowienia Rady Admini-* 
nistracyjnej z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.) 
Warszawa d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1865 r. 

za Prezesa, Zabokrzecki. 
Pisarz, Suski. 

N. D. 918) Dyrekcja Snoiydlówe: 

owarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

I. Do 1. Arona v. Adolfa Piotra, 2. Szyn- 
dli v. Salomei zamężnej Kinderfreund, 8. Ro- 
chy v. Róży zamężnej Kempner, 4. Rachmiela 
Bera v. Romana, 5. Józefa, 6. Celestyny v. 
Cecylji zamężnej Konitr, rodzeństwa Bauerertz 
wierzycieli sumy rs. 5414 kop. 40 w Dziale 
III, pod Nr. 16 zabezpieczonej. 

II. Do 1. Andrzeja Hrabiego Zamoyskiego 
wierzyciela sumy rs. 1050, 2. Kdwarda Baro- 
na Rastawieckiego wierzyciela sumy rs. 750, 
3. Ludwika Górskiego wierzyciela sumy rs. 
450, 4. Edwarda Szydłowskiego wierzyciela 
sumy rs. 300, 5. Amelji Hrabiny Łubieńskiej 
wierzycielki sumy rs. 150 (wszystkie sumy w 
dziale IV, pod Nr. 41 są ubezpiec zone), w hy- 
potece zamieszkanie wierzycieli mie wska- 
zane, 

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad- 
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r.i reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 2 
(14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12815, uwiadamią 
wszystkich interesowanych, iż Dobra Ziemskie 
Wiązowna do których jako przyległości należą 
Zboyna góra, Białek, Ryczyca, Mładź, Młyn, 
Ruda, Boryszew, Goraszka, Izabella, Majdan, 
w Obrębie których to dóbr znajduje się ko- 
lonja Rutka czyli Osada z młynem, z wszyst- 
kiemi tych dóbr przyległościami i przynależy- 
tościami położone w Okręgu Siennickim Po- 
wiecie Stanisławowskim, Gubernji Warszaw- 
skiej, jako zalegające w ratach Towarzy- 
stwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych 
w sumie rs. 1495 kop. 44, wystawione są 
na sprzedaż przymusową przez licytacją pu- 
bliczną. 

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 18 (30) Pa- 
ździernika 1865 r. poczynając od godziny 10- ej 
z rana, w Kancelarji Hypotecznej. Władysła- 
wa Więckowskiego Rejenta Kancelarji Zie- 
miańskiej Gubernji Warszawskiej w Warsza- 
wie przy ulicy Miodowej pod Ñr. 487 przed 
tymże Rejentem lub innym któryby go zastę* 
pował. 

Vadjum do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 7000, w gotowiźnie lub Listach Zasta- 
wnych z właściwemi kuponami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 40213 
kop. 75. 

Warunki Jicytacy jne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrek- 
cji Szczegółowej. 

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru- 
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacun- 
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę- 
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi (art. 25 Postanowienia Rady Admini- 
stracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku. 

Warszawa d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1865 r. 
za Prezesa, Zabokrzecki. 
Pisarz, Suski. 


UNS D. 991) Sekwestrator przy Magistracie 
Miasta Warszawy Cyrkułów 4, 5,6, 7, 

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności Skarbowych 
i miejskich ruchomości, a mianowicie: 

1. Kanapy. 2. Stoły. 3. Krzesła. 4. Szafy. 5. 
Lustra 6, Bufet i t. p. sprzęty domowe oraz ku- 
chenne w d. 4 (16) Lutego 1865 r. o godzinie 11 
z”rana, na targu publicznym za Żelazną bramą 
przez licytacją publiczną, za gotowe pieniądze 
więcej dającemu przedane zostaną, 

Warszawa d. 7 Lutego 1865r. 
W. Nowicki, z (1) 


N. D. 1003) Pisarz Trybunału Cywilnego 
hani Worezawskiej w Wariat. f 
Stosownie do art. 682 K., P, S, wiadomo czy- 
ni, iż na żądanie Szai Prywes i Majera Jung- 
hertz handlujących w Warszawie pod Nr. 1105 
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zamieszkałych a zamieszkanie prawne do tego 
interesu i całego postępowania subhastacyjne- 
go u Teodora Łąckiego Adwokata przy Sądzie 
A pelacyjnym Królestwa Polskiego w Warszawie 
przy ulicy SŚto-Jerskiej pod Numerem 1775 
zamieszkałego, obrane mających, w poszukiwa- 
niu sumy rs. 15,000, z procentem 5 0/0 w chwi- 
li zapłaty kapitału obliczyć się mianym, i ko- 
sztami od Jana Teofila 2ch imion Szwartzen- 
begr obywatela i właściciela nieruchomości 
w Warszawie przy ulicy Dzikiej pod Numerem 
2249a położonej, zaś Warszawie pod Numerem 
790 u Hermana Szwartzenberg zamieszka- 
nie prawne obrane mającego, protokółem An- 
toniego-Onufrego Szadkowskiego Komornika 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskie- 
go w daniu 24 Stycznia (5) Lutego 1864 roku 
sporządzonym, w drodze sądowej przymuszone- 
go wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną żo- 


stała 
NIERUCHOMOŚĆ, 

w Warszawie przy ulicy Dzikiej pod Nr. 2249a 
na gruncie czynszowym do XX. Franciszkanów 
Warszawskich należącym, z którego opłaca 
się czynszu rok rocznie w dniu Wszystkich 
Świętych po rs. 100, w Cyrkule Policyjnym i 
Administracyjnym czwartym, w juryzdykcji 
Sądu Pokju Okręgu i miasta Warszawy Wy- 
działu I położona, prawem własności do egze- 
kwowanego ułużnika Jana Teofila 2ch imion 
Szwartzenberga należąca, w dzierżawnym po- 
siadaniu Berka Hopenfeld, do dnia 1 Paździer- 
nika 1864 r. stosownie do kontraktu przed 
Rapackim Rejentem z d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 
1862 r. początkowo Franciszka Synoradzkiego 
za rs. 4241 kop. 78, na lat dwa ryczałtowo ze- 
znanym, a przez cesją przed Ciechanowskim 
Pisarzem Aktowym Królestwa Polskiego dnia 
9 (21) Sierpnia 1862 r. za rs. 3,150 Berka Ho- 
penfeld zostająca, poszukiwaną ai 
ścią hypotecznie obciążona. 

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania: 

1. Kamienica masiv murowana o parterze 
i jednem piętrze z suterynami dachówką kar- 
piówką kryta, cztery kominy murowane ma- 
jąca. 

2. Oficyna masiv murowana, blachą kryta 
cztery kominy murowane mająca, o dwóch pię- 
trach, 

3. Komórki w słupy murowane z drzewa 
dachówką holenderką kryte. 

4. Kloaka z drzewa w słupy dachówką ho- 
lenderką kryta. 

5. Komórki z drzewa, deskami kryte. 

6. Podwórze z rynsztami kamieniem pol- 
nym zabrukowane, część którego sztachetami 
z łat jest ogrodzona, itym sposodem tworzy 
ogródek, z kilku drzewami kwiatowemi w któ- 
rym jest altanka z łat. 

7. Studnia z pompą drewnianą i z takiem- 
że wachadłem i rurą, balami kryta i Szuleranz 
przenośny z desek zbity mająca, 

W nieruchomości tej jest dwudziestu trzech 
lokatorów z imion i nazwisk oraz ilość ceny 
najmu uiszczających, w akcie zajęcia wymie- 
nionych. 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- 
aresztowanej nieruchomości znajduje się w ak- 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora 
Łąckiego Adwokata przy Sądzie Apelacyj- 
nym Królestwa Polskiego w Warszawie pod Nr. 
1775 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa- 
runki w Kancelarji Trybunału tutejszego w 
Wydziale I. złożone, przejrzane być mogą. 

Zajęcie w kopjach doręczone: 

1. JW. Kalikstowi Tyitkowskiemu, Prezy- 
dentowi miasta Stołecznego Warszawy w War- 
szawie pod Nr. 387 urzędującemu, na ręce 
Macieja Kwiatkowskiego urzędnika tegoż Ma- 
gistratu. 

2. Felicjanowi Stępkowskiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju Ogu i Miasta Warszawy Wydziału 
I. w Warszawie pod Nr. 1767 urzędującemu, na 
ręce własne. 

Obudwom dnia 29 Stycz. (10 Lutego) 1864 r. 

W niesiono do księgi-wieczystej powyż zaję- 
tej Nieruchomości w Warszawie d. 80 Stycz.(11 
Lutego) 1864 r. a w dniu dzisiejszym do księ- 
gi zaaresztowań w Kancelarji Trybunału tutej- 
szego na ten cel utrzymywanej wpisane zo- 
stało. 

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i i wa- 
runków sprzedaży odbędzie się na audjen- 
cji jawnej Trybunału Cywilnego Gub. War- 
szawskiej w Warszawie wWydziale I. w miej- 
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
N. 549 0 godzinie 10 z rana d. 10 (22) Kwiet- 
nia 1864 r. 

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Adwokat, przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zamieszkanie cz „wyżej 
wskazane. 

Warsząwa d. 8 (20) Lutego 1864 r. 
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie dnia 10 (22) Lutego 1864 r. 

Radca Dworu, Zgórski. 
Po odbyciu w dniach 10 (22) Kwietnia 1864 
., 24 Kwietnia (6 Maja), i 8 (20) Maja 1864 
r. ę.trsodh publikacji zbioru objaśnień i warun- 
ków sprzedaży nieruchomości Nr. 2249ą w 
Warszawie przy ulicy Dzikiej położonej, Try- 
bunał tutejszy wyrokiem daty 8 (20) Maja 


1864 r. zapadłym, wyznaczył termin do przy: 
gototowawczego  przysądzenia wspomnionej 
nieruchomosci na dzień '29 Maja(10 Czerwca) 
186% r. godz. 10-tą z rana, który się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cyw ilnego Gubernji Warszawskiej w Warsza- 
Te w wydziale I, pod Nr. 549 przy ulicy Dłu- 
Biej. 

Licytacja w terminie przygotowawczego 
przysądzenia, zacznie się od sumy rs. 15,000, 
jako szacunku przez popierających sprzedaż 
podanego, zaś w terminie ostatecznym Od ?/; 
części szacunku, jaki biegli wykryją. 

Warszawą d. 11 (23) Maja 1864 roku. 
Pisarz Trybunału R. D., Zgórski. 


W terminie pewyż oznaczonym przy goto- 
wawcze przysądzenie nie odbyło się. Nastę- 
pnie Trybunał Cywilny Warszawski wyrokiem 
daty 4 (16) Grudnia 1864 v, Dom Handlowy 
pod firmą „Bracia Mette] w Trjeście Cesar- 
stwie Austrjackiem egzystujący, a zamieszka= 
nie prawne do tego interesu j całego dalszego 
postępowania subhastacyjnego u Stanisława 
Rotwanda Patrona przy Trybunale Cywilnym 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie pod Nr. 
1779 przy ulicy Sto-Jerskiej mieszkającego 0- 
brane mający, od którego tenże Patron kroki 
prawne czyni, w miejsce Szai Prywesa i Maje- 
ra Juoghertza, do dalszego popierania subha- 
stacji nieruchomości wWarszawie pod N. 2249a 
położonej podstawił, a następnym wyrokiem 
w d. 28 Stycznia (9 Lutego) 1865 r. na żąda- 
nie tegoż Domu Handlowego Braci Mettel, 
wydanym nowy termin do przygotowawczego 
przysądzenia naocznej nieruchomości na dzień 
11 (23) Lutego 1865 roku godzinę 1Otą z rana 
wyznaczył, termin ten odbędzie się w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego Gu- 
bernji Warszawskiej w Warszawie w wydziale 
I, pod Nr. 549, przy ulicy Długiej. 

Sprzedażą nadal dyrygować będzie Stani- 
sław Rotwand Patron przy Trybunale Cywil- 
nym Gubernji Warszawskiej w Warszawie, 
którego zamieszkanie, jak wyżej wskazane. 

Licytacja w terminie przy gotowawczego . 
przysądzenia, zacznie się od sumy rs. 15,000 
jako przez popierających sprzedaż postąpie- 
nej, a w terminie ostatecznym od 2/8 części 
szacunku, jaki biegli wykryją. 

Warszawa d. 29 Stycz. (10 Lutego) 1865 r. 

Pisarz Trybunału R D., Zgórski. (2005) 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


(N.- D. 999) 


dnia 15--g0 Lutego r. b. to jest w środę 


BAL 
PRZYJACIELSKI 


w Nowej Arkadji 
przy ulicy Mokotowskiej, Nr. 1664. 


W nowo urządzonych salonach przy rzę- 
sistem oświetleniu na którym grać będzie do- 
borowa orkiestra, restauracja miejscowa po- 
czyniła wielki zapas potraw inapoi, wejście 
kop. 50, zacznie się o godzinie 8-ej. 


A. Prokulska, (2013.) 
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(N. D: 675) 
CIRQUE HINNÉ. 


Podpisany ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem że do urządzenia przedstawień i budo 
Cirque w tutejszym mieście każdy obstalunek 
jakiegokolwiek bądź rodzaju przez niego same- 
go załatwiony zostaje, i że bez poprzedniego 
ugodzenia nic zrobionym być nie może. 

Ferdinand Peter Pełnomocnik Cirque Hinnć 


(N. 1037) 


(N. D. 1004) Podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż bilet Lombardowy wydany za N. 
87101, przypadkowo zaginął. 

Wzywa się więc posiadacza, iżby na 
w 6 tygodni od dnia 28 Lutego 1865 r, opel 
ad daty ostatniego ogłoszenia zgłosił sięi pra- 
wo posiadania onegoż w Dyrekcji Lombardu u- 
dowodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat bi- 
letu wydanym zostanie osobie, której nazwisko 
zapisane w Księgach Dyrekcji, (1) 


(N.D. 885) Podaje de powszechnej wiad 
ści, iż bilet Lombardo "Nr. 35,786 
przypadkowo Peni wy wydany za Nr. 35,735 
zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w tygodni od d. 21 Lutego 1865 t. 2 jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zgosił się i prawo 
posiadania onegoż w „Dyrekcji Lombardu udo- 
wodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat bi- 
letu wydanym zostanie osobie, której nazwisko 
zapisane w księgach Dyrekcji. (N. 1727) 
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